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Według reguły.
W ieu e lk  4 listopada.

Krytycy n».~zych stosunków politycznych i 
parlamentarnych właściwie zupełnie niesłusznie 
narzekają na chaos, niesłusznie, odkąd chaos stał 
się regułą.

Regułą stały się enuncjacje premiera na 
wstępie sesyi, regułą niezadowolenie przez nie 
wywołane, zwłaszcza w szeregach posłów cze­
skich, regułą jest trwonienie czasu na załatwienie 
.naglących" wniosków, z których znaczna część 
przeszło pół roku stoi na porządku dziennym — 
regułą wreszcie są bilansy dzienników półurzędo- 
wych po zamknięciu każdej sesyi i nawoływania 
do pracy.

Podczas dwutygodniowej sesyi parlamentar­
nej ani o jotę nie odstąpiliśmy od tych ścisłych 
norm, a dzienniki wiedeńskie również punktual­
nie stawiły się z ogłoszeniem bilansów i nawoły­
waniem do pracy. Nie brakło między niemi i wy­
kazów statystycznych, dotyczących kosztów, spo­
wodowanych przez dwutygodniowy ezas trwana 
„obrad" parlamentarnych.

Ostatni argument jest, abstrahując od niede- 
likatności, zupełnie nieudały, zwłaszcza, że nawet 
rząd Izby do oszczędności bynajmniej me przy­
zwyczaił.

Wyrzuty prasy, dziwnym sposobem skiero­
wane są tylko do Czechów. Czesi mają się wy­
rzec wszelkich pretensyj w sprawie językowej, 
mają się wyrzec wpływu na władzę, mają zrezy­
gnować raz na zawsze z korzyści wynikłych z przy­
należności do stałej większości parlamentarne] i 
li tylko dla pięknych oczn rządu i Niemców, ma­
ją głosować za wszystkiemi przedłożeniami rsą- 
dowemi bez względu na to, czy ludności przy- 
nossą korzyści, czy na nią ciężary nakładają.

Kto w ten sposób kwestyę stawia, o tym 
nie można przypuścić, że na seryo i uczciwie 
pragnie spokoju, Rząd i jego organa, trzymając 
się ściśle scharakteryzowanego powyżej kliszu, 
nie mogą przecież przypuścić, że w ten sposób 
dojdą do celu. Wszystkie więc tak zwane próby 
i usiłowania celem zażegnania parlamentarnego 
przesilenia, są tylko zręcznem manewrowaniem i 
marnowaniem czasu.

Po słynnym koźle, jakiego gibki nad wyraz 
p. Szell wywrócił nową interpretacyą e wojej zna­
nej „formuły" — sfery rządowe na prawdę odet- 
cunęły. „Nic się nam stać nie może" mówiono 
sobie z otuchą — a i w sferach politycznych 
wszyscy byli przekonani, że z powodu przeobra­
żenia się węgierskiego prezydenta ministrów uda 
się p. Koerberowi, aż do 1907 rządzić bes trosk 
i przykrości, z parlamentem lub bez niego.

Ten idealny stan okazał się w istocie, jak 
zwykle, tylko marzeniem. Na razie przeprowa­
dzenie ustawy wojskowej o pomnożenie ilości re­
kruta, zakłóca nadzwyczaj spokój sfer rządzą­
cych. Opozycya węgierska, która nie tylko zna 
ustawy, lecz czuwa bacznie nad ich przestrzega* 
niem, padła na rządowe finty, za pomocą któ­
rych chciano obejść wyraźne przepisy i narobiła 
wrzawy.

Wiedzą u góry, że z opozycyą węgierską 
niema żartów, a ze względu, że zwyczajnie mie­
wa racyę, więc z wielką łatwością może rozag, 
tować szerokie masy ludności. Następni: zaś i z 
tego powodu, że opozrcyi węgierskiej nie można 
na wzór austryackiej uspokoić — lemoniadą, 
ponieważ stoi pod ścisłą kontrolą uświadomio­
nych wyborców. Przykład węgierski podziałał i 
na naszych opozycjonistów i Czesi opór zapo­
wiedziany przy ustawie ugodowej z Węgrami,

orzer i ;śl. na obrady nad ustawą wojskową A i 
inne uznające konieczności państwowe stronnictwa, 
zapewne postarają się, żeby rząd ze swej strony 
uznał ich lojalność i zabiegi. Posiedzenia rady pań­
stwa po krótkiej przerwie zaczną się więc zno­
wu — według reguły — w znaku targów i ro­
kowań, obietnic i gróźb.

Wiadomo już, że w dyskusyi o djklaracyi 
dra Koerbera, która na przyszły tydzień ma się 
rozpocząć, szef gabinetu wybudować chce Cze­
chom most z najcudowniejszych zwrotów styli­
stycznych, ze złotyeh słów, a gdr mu się uda 
skuć młodoczechów kajdanami z kwiatów swojej 
wymowy, wtedy postara się wydostać od uich 
przyzwolenie dla ustawy wojskowej. Taki jest 
pltn. Dotychczas atoli — właśnie tak subtelnie 
skombinowane plany — z reguły — się nie u- 
dawały. ( - L )

Sienkiewicz o hakatyzmie.
W dwóch bardzo poważnych i wpływowych 

czasopismach, w londyńskiem Contemporary Re­
nt 11 i nowojorskiem Mc Clures Magaeine rozpo­
częła się publikacya wybitnego męża stanu i publi­
cysty angielskiego o hakatyzmie i o oporze przeciw 
niemu Polaków w Prusiech. Studyum to oparte 
na materyałach statystycznych, poprzedza wymo­
wny list Henryka Sienkiewicza. Przedmowę tę 
podajemy w całości:

Gdyby artykuł, poniżej zamieszczony, wy­
szedł z pod pióra polskiego pisarza, niewątpliwie 
szowinistyczna prasa w Prusiech nie omieszkała­
by rozgłosić, że tak przedstawić stosunki mógł 
tylko Polak i że czytelnik nie znajdzie w mm nic 
prócz stronniczości i przesady. Ale oto pióro pol­
skie nie brało w samej pracy żadnego udziału, 
jeżeli zaś ja dodaję do niej kilka słów wstępu, to 
jedynie dlatego, by zaznaczyć, że tak właśnie 
przedstawił sprawę me Polak, ale cudzoziemiec, 
a nadto pisarz znany z rozwagi, umiarkowania i 
sumienności, który był długi czas na miejscu i 
badał stosunki polsko-pruskie osobiście. Jedno­
cześnie zaś chcę zaświadczyć i stwierdzić, że to 
wszystko, co chrześcijaninowi i człowiekowi ucy­
wilizowanemu wyda się może w tych stosun­
kach niedopuszczalną w XX wieku potwornością, 
jest niestety, ścisłą objektywną prawdą i zara­
zem polityką, praktykowaną codziennie w dziel­
nicach polskich, przynależących do monarchii 
pruskiej.

Aząd pruski dla osiomecia nanry i uspra­
wiedliwienia prześladowań, jakich dopuszcza się 
w dzielnicach polskich, powołuje się na tak zwa­
ne „niebezpieczeństwo polskie", jakie grozi niby 
caiej rzeszy niemieckiej od Polaków. Czy takie 
niebezpieczeństwo rzeczywiście istnieje? Czy kilka 
milionów ludności polskiej, żyjącej pod berłem 
pruskiem, może być powodem ubawy i strachu 
sześćdziesięciomilionowych Niemiec, zorganizowa­
nych tak potęźpie, zarówno nulitarnie, jak spo­
łecznie? Odpowiedź może być tylko następująca: 
albo powoływanie się na .niebezpieczeństwo pol­
skie" jest bezgraniczną małodusznością, albo hi­
pokryzją ze strony rządu pruskiego. Na jedno 
z tych dwóch przypuszczeń trzeba się zgodzić, 
albowiem jakiekolwiek tego rodzaju niebezpie­
czeństwo mogłoby istnieć tylko w takim razie, 
gdyby Polacy, zamieszkali nazewnątrz Prus, za­
miast należeć do Rosyi i Austryi, tworzyli silne, 
samodzielne państwo, mogące zaważyć na szalach 
polityki europejskiej.

A zatem niebezpieczeństwo polskie nie istnie­
je? Owszem. Ale jest ono zupełnie innego ro ­
dzaju niż je przedstawiają płytcy męź.wie stanu 
pruscy. Pisząc niegdyś o tych stosunkach, powo­
łałem się na niemieckiego myślicieli Holzend irfa, 
który mówiąc o Prusach, powiada, że złudze­
niem jest, aby niemoralni polityka mogła nie 
zdeprawować w ciągu lat całej ludności danego 
państwa. I  oto jest niebezpieczeństwo. Polityka 
państwa pruskiego od początku jego istnienia 
była niemoralną do tego stopnia, że nawet w 
XVHI wieku, to jest w epoce największego u 
padku publicznego sumienia, Prusy trzymały prym 
między państwami europejskiemi. Przykład szedł 
ciągle z góry. Mniejsza o to, że Fryderyk II —

którego pomnika ofiarowano świeżo szlachetnemu 
ludowi amerykańskiemu — nie mógłby być, jako 
człowiek prywatny, niepowieszonym w Anglii i 
Ameryce za potworne wszelkiego rodzaje występ­
ki — ale był on zarazem, mimo całego podzi­
wu, jaki ma dla niego Carlyle, najbezwstydniej­
szym szalbierzem politycznym nowszych czasów. 
Wkrótce potem Napoleon piętnował głośno fidetn 
punicam pruską, twierdząc, że wobec wiarołom- 
stwa rządu pruo,-iago, wszelkie traktaty z nim 
zawierane, nie mają najmniejszej realnej warto­
ści W  stosunku do Polaków, od cza3ów tegoż 
Fryderyka polityka pruska była do tego stopnia 
wiarołomną, brutalną i pozbawioną wstydu, że 
wprost nie ma dla niej poróv nanis — w osta­
tnich zaś czasach stawała się tern haniebniejszą, 
im bardziej państwo, rosóąc w potęgę, było pe­
wniejsze zupełnej L-ozkarności.

Fryderyk Wilhelm III zagwarantował pu­
blicznie Polakom słowem królewskiem, danem w 
imieniu własnem i następców, poszanowanie dla 
ich religii, narodowości i języka. Zdawałoby się, 
że w obec takiego słowa, które angażuje honor 
dynastyi i państwa, nie może być mowy o jego 
niedotrzymaniu; zdawałoby się, że jeżeli prywa­
tny człowiek poczytywałby sobie za wstyd i hań­
bę złamanie publicznej obietnicy, — tembardziej 
cofnąć się powinni przed taką hańbą ci, których 
Opatrzność uczyniła piastunami honoru, nietylko 
osbistego lub rodzinnego, ale narodowego, Otóż, 
jak dotrzymuje się tego królewskiego słowa i tych 
publicznych zonowiązań, niech na to odpowie 
powyższy artykuł angielskiego pisarza. Poznaw­
szy go, angielski lub amerykański czytelnik wy 
robi sobie najdokładriejąze pojęcie o moralno­
ści polityki pruskiej i o losie Polaków, zmuszu 
nych żyć pod pruskiem beiłem,

Ale nie potrzeba powoływać się na Hoizen- 
dorfa, by zrozumieć, że tego rodzaju polityka mu­
siała się odbić najfatalniej na duszy społecznej 
pruskiej. Rząd przyzwyczaił swych poddanych do 
myśli, że siła panuje nad prawem, że zobowią­
zań można niedotrzymywać, słowo królewskie a 
z nim honor narodowy podeptać, że giąć należy 
się tylko przed silniejszym, względem słabszych 
zaś, do których należą Polacy, można się niczem 
nie krępować.

I  oczywiście, w takiej szkole zbiorowa du­
sza pruska zatraciła do wysokiego stopnia zmysł 
moralny, zmysł prawdy i sprawiedliwości i w 
znacznej części tern właśnie można objaśnić te 
potworne sprawy, o których autor poniżej pisze. 
Silne organizmy opierają się zwycięsko rozmai­
tym chorobom, być więc może, że i to zdepra­
wowane obecnie społeczedvivo po‘ rafi odzyskać 
w przyszłości zdrowie — aie tymczasem ta zgni 
lizną moralna stanowi istotne niebezpieczeństwo — 
które polskiem można nazwać dlatego, że jeśli 
nie z winy, to z powodu Polaków zagraza ono 
duszy niemieckiej.

Była chwila na początku panowania obec­
nego cesarza, w której zdawało się, iż zrozu­
miano, ie  trzeba otworzyć w pruskim gmachu 
okno i wpuścić do budynku nieco zdrowszego 
powietrza. Zrozumienie tej potrzeby, zrozumienie 
umoralnienia siły, zdawało się być nawet nietyl­
ko wielkim dziejowym celem, ale misyą nowego 
panowania. Wówczas polepszyły się i stosunki 
polsko-pruskie.

Ale chwila ta trwała krótko Cesarz spo­
strzegł się, że zadaniu nie podoła, a wraz z po­
wrotem do bismarkowskich idei stosunki z Po­
lakami zaogniły się na nowo, do czego przyczy­
niła się i agitacya z Warcina. Znakomity Ru- 
dyard Kipling powiada w swojej „Księdze Pu­
szczy", że jadowite węże przeżywają na starość 
swój jad. Z Bismarkiem było przeciwnie. Prze­
żył on swą potęgę, swą władzę, swą sławę, ale 
nie przeżył jadu, którym pod koniec iycia obry ­
zgał swych następców, dynastyę, samego cesa­
rza, a przećlew&zystkiem społeczeństwo polskie. 
Lecz gdy nienawiść jego do własnego monarchy 
zmuszona była poniekąd kaimić się wiasnem 
ciałem, jedynem polem, na ktorem mogła jeszcze 
siać i zbierać, oył stosunek państwa i społeczeń­
stwa niemieckiego do Poltkow. Nie przestał też 
szczwaó do końca życia, a gdy wreszcie wielka 
żmija pękła, zrodziły się z niej całe setki małych 
żmijątek i w ten sposób powstało „Towarzystwo 
Hakaty", które rozjątrzyło do stopnia jeszcze 
wyższego stare reny.

Powiada się ono Towarzystwem patryoty- 
cznem, pracuje niby dla Prus i Niemiec, tym­
czasem rezultaty dotychczasowe są następujące: 
1) rozterce wewnętrzna w państwie, 2) jednu 
więcej karta w dziejach Prus, uznana przez cały 
świat ucywilizowany za haniebną, 3) cień rzuco­
ny na panowanie Wilhelma II, któremu historya 
bądź co bądź już nie zapomni, ie pod jego ber­
łem katowano dzieci — i nie omieszka przepro­
wadzić paraleli między tą potwornością a rze­
ziami, tokrow. nemi przez Abdul Hamida w Ar­
menii. Oto, co dotychczas zawdzięczają „Towa­
rzystwu Hakaty" państwo i cesarz — i zadnn 
Niemiac nie może zaprzeczyć, że tak jest.

Autor poniższej pracy wymienia i inne wszel­
kiego rodzaju krzywdy i uciski, którym podle­
gają Polacv pod berłem pruskim. Niewątpliwie 
też Anglik lub Amerykanin, czytając o nich ze 
zdumieniem, zada sobie pytanie, gdzie podział się 
wstyd na świecie i czy lego rodzaju stosunki mo­
gą istnieć w XX wieka, wśród starej cywilizacji 
europejskiej? Co do muie, dodam tylko, że owe 
krzywdy i prześladowania spadają na ludność 
pracowitą, trzeźwą, bardzo moralną, bardzo go­
spodarną, która nie czyniła nigdy powstania prze­
ciw państwu, a Która, wedle świadectwa sa- 
mychże jenerałów pruskich, dostarcza najbituiej- 
szego armii pruskiej żołnierza.

Jak długo potrwa podobna polityka, trudno 
przewidzieć, ale z ludzkiego i historycznego punk­
tu widzenia, zbyt długiego żywota przepowiadać 
jej nie można, jestto bowiem DOiityka nie rozu­
mu, ale szowinizmu i namiętności, zarówno bru­
talnych, jak głupich. O tej jej stronie pisałem już 
gdzieindziej, obecnie mogę się więc ograniczyć 
na jednej jeszcze tylko uwadze. Gdyby nawet 
owa pontyka była racjonalną, jest pewien sąd 
wyższy ponad wszelkie doraźne racye stanu 
sąd cbirześciańskich sumień ludzkich — a gdy 
chodzi o K-zywdy, czynione najdroższym uczu­
ciom, takim, jak przywiązanie do wiary, narodo­
wości i języka — gdy chodzi o krew i łzy dzieci 
i matek, wyrok tego sądu nie może być wąt­
pliwy.

Co do nas — przetrwamy.
Henryk Sienkiewicz.

Listy z kraju.
Z  C a rn u b r z e iL ie g u  3. listopada.
{„Głos ziemi sandomierskiej*).

Echa Naprzodu rozchodzą się po cahm na­
szym kraju przez swoje służki. O takiej służce 
Naprzodu chcę parę słów podać. Mam tu na my­
śli Głos ziemi Sandomierskiej, który jest pismem 
ludowem, wychodzącem prawie w centrum Polski, 
gdyż ii stóp wspaniałego Sandomierza

Przedewszystkiem tendencja Głosu jest wro­
gą duchowieństwu i wierze katolickiej. Prócz 
swoich idei, śmiesznych częste poglądów, ża­
dnych innych, Głos nie uznaje, w czambuł po­
tępia, nie dziw bo Naprzodami żyje — Naprzo­
dami się, karmi. Czyż Głos ziemi Sandomierskie,, 
ta przyszła dusze spraw naszych czem się stać 
spodziewa — jest już na tak wysokim stopniu 
doskonałości, iż z nimi żadne pismo, żaden dzien­
nik, żaden rozumny człowiek w zawody iść nie 
może?

Tak cheę, tak rozkazuję — mogli ongi ce­
zarowie panować i rozkazywać, wolę swoją na­
rzucać słabszym, ale Głos zibmi Sandomierskiej 
nigdy tego nie potrafi. „Duszą spraw naszych" 
w n. 1 października chce uczynić J. Nadwiślak 
Głos ziemi Sandomierskiej —- dobra dusza pe­
wna, że wnetby musieli zginąć, którzyby żyli ży­
ciem takiej duszy. Duszą spraw naszych tj. kilku 
przewrotnych agitatorów, którzy chcą ziemię rzu­
cić na inne tory, dru*».ch nauczać, moralizować, 
gdy sami najwięcej tego potrzebują. Duszą wat. 
niewielu będzie, raczej jest, ta gazetka, odbiciem 
waszych myśli, ale duszą całego ludu nadwiślań­
skiego nie jest i mecnaj Bóg zachowa, by miał? 
być kiedyś. Lud nadwiślański, znam go, że ro­
zumny na tyle, by nie uledz podszjptom wilków 
w owczej skórze.

Głos ziemi Sandomierskiej w n. 1 paźdz. 
spodziewa zdobyć soL-ie „ogromną potęgę i siłę" 
tak, „że każdy będzie się z nim liczył" kiedyto 
one złote czasy nastaną, czyż za dni naszych, 
czy Ołos obecne pokolenie przerobi, czy

nowe wychowa, a wychowa w swoich dąże­
niach ?

Głos ziemi Sandomierskiej to dwutygodnik 
gospodarski a o gospodarstwie nie dużr mówi 
i uczy — polityczny a polityką jego księży szar­
pać ■ napominać, ich błędy wyszukiwać u potem 
ludowi głosić — czy może na to, aby go oświe­
cić 1? Czyż na to, aby ten lud drogi karmić stia- 
wą wstrętną, zatrutą?! Nie chce Głos ziemi San­
domierskiej wiedzieć i zrozumieć, że kapłani są 
prawdziwymi przyjaciółmi ludu, że dla ludu chcą 
życie swoje poświęcić, by go umoralnić i uszczę­
śliwić.

Głos ziemi Sandomierkiej jest dwutygodni­
kiem społecznym a w opiece jego pozostaje nie 
tylko lud, duchowieństwo lecz nawet kościół ka- 
tolieki — kościół zmieniać, prawo jego reformo­
wać się kusi i radzi wnosić petycję do sejmu 
w celu zmiany prawa patronatu? Zbyteczna tro­
ska Głosie ziemi Sandomierskiej! Kościół wielki 
bez ciebie istniał zawsze potężny i silny, wywie­
rając zbawienny wpływ na ludzkość — bez po­
mocy Głosu zmieniał prawa, nowe nadawał we­
dle potrzeby czasów!

Sejmom, rządom nie wolno się mieszać w 
prawo Kościoła — dosyć krzywd woiająnycb o 
pomstę wyrządziły i wyrządzają rządy Kościoło­
wi! Prawo kościelne to prawo potężniejszą spi­
sane ręką niż świeckie — wyższym rozumem ob­
myślane niż świeckie!

Jakżeż piękne pole do działania miałaby 
tego rodzaju gazetka, jak Głos ziemi Sandomier­
skiej. Zajmować się sprawami najblizszemi ludu 
sandomierskiego — być niejako inspektorem jego 
czynności — bronić i przestrzegać przed wroga­
mi, podnosić cnoty, zachęcać i pobudzać do wia­
ry i poczucia narodowego, doprawdy byłaby to 
praca zaszczytna, szlachetna takie myśli pielęgno­
wać i rozsadzać wśród ludu sandomierskiego. 
Tymczasem Głos na inne zapuszcza się horyzon­
ty. Przypomniano tutaj Głosowi ziemi Sando- 
mier kiej słowa ks. biskupa Pelczara wypowie­
dziano w sejmie dnia 10 lipca: „Otóż tym oświe- 
cicielom, co kuszą się zgasić słońce, by zapalić 
swe kaganki odpowiada rozum i doświadczenie, 
że stokroć gorszą i zgumueisza jest ośw;ata bez 
Boga, aniżeli ciemnota przy bojaźni Bożej i pro­
stocie obyczajów".

Jeżęli nie wierzą tym słowom niech patrzą 
na fakta. W  wieku XVIII. pseudo-filozofowie i 
rzekomi przyjaciele ludu zasypali Francję pisma­
mi, ziejącemi nienawiścią przeciw religii, władzy, 
duchowieństwu i możnym. Lud czytał chciwie te 
pisma a „oświeciwszy się" palił 'ub pjadrował 
zamki i dwory, bezcześcił świątynie, zawlókł kró­
la na rusztowanie a potem toporem gilotyny ciął 
naprzód możnych, duchownych, urzędników, na­
stępnie zaś swoich własnych oświecicieli, przyja­
ciół i trybunów.

W końcu zmień swój kierunek Głosie ziemi 
Sandomierskiej —  jak się zdajesz czyni i — wte­
dy możesz się stać pewnego rodzaju duszą spraw 
ziemi sandomierskiej. Nie pozwól, żebr twe mo­
że i szlachetne niekiedy pragnienia parzyły się 
pod naciskiem złych ludzi.

Dzisiaj prawie w konaniu swego jestestwa 
nie wyciągaj ręki po zgniliznę Naprzodu, by 
choć biotem utrzymać nt któ*.o gasnące swe 
życie. Normą twych prac dla ludu niech będzie 
ta prawda, która już trwa wieków dziewiętna­
ście — prawda katolicka, jedynr. — na niej się 
oprzej, na nią iię oglądaj a nie zbłądzisz, me 
zginiesz! F. Z.

H AJD AM AK !
L w ó w  5 fistopadaa.

Stan ciepłoty krwi u Hajdamaków wzmaga 
się crescendo: w okazowym numerze skonfisko­
wała prokuratorya dwa artykuły, w numerze zaś 
drugin już trzy. W  nieskonfiskowanej części ar­
tykule „A  czyż to my wid maczochy?" — czy­
tamy międz* innymi: „Powiedziałby może kto, że 
my choć nie mamy swoich ludzi przy sterze pań­
stwa, to mamy od niego wszystko to, co państwo 
narodowi obowiązane jest dawać. Mamy np. 
szkoły tak, jak inae narody. Tak, prawda, że są 

ale oodajby ich na świicie nie było, nie 
szkół w ogóle, ale takich szkół, jakie są u nas*.

ANATOL KRZYŻANOWSKI.
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(Oiąt, dalacy.)

— Strój ten pochodzi z mojej wyprawy — 
objaśniła z niezamąconym spokojem młoda ko­
bieta.

— Zawsze to na Hearysia spada.
— Nie pani, ubierałam się i ubieram do tej 

pory własnym kosztem. Tak była rzecz ta ułożo­
na między mną a synem pani —  sprostowała 
z lodowatą grzecznością.

— Gospodynią inaczej w domu chodzić 
powinna. Samem? sługamy trudno się wyręczać.

Tym razem Ira zamilkła pozostawiając osta­
tnie słowo teściowej-

— Mutter, nie zawracaj głowy drobiazgami 
_  przerwał pan Wilhelm porywczo. — O wa­
żniejsze tu =prawy chodzi. A zwracając się do 
synowej — zapytał dizącemi u tami:

— Czy Irenka wie, że Henryk wyjechał 
wczoraj wieczorem potajemnie za granicę? Że 
MPiairl po prostu, ku hańbie firmy, rzucając mi na 
głowę pozaciągane przez siebie długi i znaczne, 
dziś płatne weksle.

Ira pobladła silniej jeszcze.

— Wiem, że opuścił Warszawę, zawiado­
miono m^ie o tern telefonicznie z kantoru. Nie 
sadzę wszakże, aby się to równało ucieczce. Prze­
ciwnie; mam dane mniemać, że po tygodniu lub 
dwocb, sam powróci.

Stary odetchnął głęboko i jak tonący, któ­
ry za słomkę chwyta, rzucił się ku młodej ko­
biecie.

— Jakie dane? Na miłość Boską, jakie 
dane?

— Może mi ojciec oszczędzi wymieniania ich 
tutaj. Byłoby ono dla mnie przykrością i upoko­
rzeniem zarazem

— Więc nie rozumiesz chyba, że mnie tu 
więcej, niż o żvcie chodzi9 Pozwalam mu być 
lekkomyślnym, lecz nie chcę, aby był nikcze­
mnym.

Bolesny uśmiech przewinął się przez blade 
usta Iry. Pojęła, iż „nikczf mnośó" stosowaną jest 
jedynie do zarwania wierzycieli i firmy.

— Przedewszystkiem — objaśniła — dłuż­
szy pobyt zagranicą wymaga pieniędzy, a wiem, 
że ich nie miał, bo przedwczoraj jeszcze żądał o- 
demnie, abym mu wyrobiła u rodziny troiej wię­
kszą a szybką pożyczkę.

— Ograbił kasę firmy. Zabrał z sobą wszy­
stko, co do ostatniego szeląj &

— Następnie zaś — ciągnęła ze smutnym 
uśmiechem — doniesiono mi już dzisiaj, żt wy­
jechał nie sam.

—  Jakto?
— Towarzyszy mu jakaś urtystka z „Fan­

tazji", czy innego teatru. To każe mniemać, ie 
fundusz zabrany tern prędzdj się wyczerpie, przy­
wracając państwu niedługo syna.

Efekt Dyl piorunujący i... niespodziewany.
Pani Berta porwała się, jakby prądem elek­

trycznym rażona.
— I ona to śmie powiadać ? Ona mówi tak 

spokojnie ?
Ira zmierzyła ją zimnym wzrokiem.
— A cóż mam zrobić? Jakaż w tern moja 

w in i?
— Twoja, pani synowo — potwierdził fa­

brykant. Żona powinna umieć przywiązać męża do 
siebie, przykuć do domu; powinna mieć na niego 
wpływ moralny.

— On taki młody ! Taki młody! — zawo­
dziła pani Berta.

Ira, dotknięta tern niesprawiedliwem, a cia- 
snem i jednostronnem zapatrywaniem, z trudno­
ścią panowała nad sobą.

— Taki młody — jęknęła raz jeszcze te­
ściowa.

— Nie wątpię, że dla swej matki pozosta­
nie zawsze .dzieckiem", dla mnie jednak i dla 
świata musi być pełnoletnim i za czyny swe od­
powiedzialnym, skoro nie wahał się ożenić i za­
łożyć rodzinę, której nie ja, lecz on powinien być 
obroną i opiekt,. Nie sądzę więc, aby było słu-

sznem czynić mnie jako żonę, za czyny męża od­
powiedzialną.

— Powinnaś była prowadzić go i kie­
rować.

— Jesttc możliwe tam — wyznała Ira ze 
smutkiem — gdzie małżeństwo opiera się na wiel­
kiej miłości i jedności, zarówno pojęć, jak uczuć. 
Niestety, Henryk nie kochał mnie nigdy.

— To po cóżby się żenił ? Ja mu tu prze­
cież radziłam panny z takimy ■osagamy! Z ta- 
kimy p03ftgs-ny... biadała pani Berta.

Przez umysł Iry przebiegła słynna skarga 
Dumasa: „Boże ! Gzemużeś sprzągł konia z o- 
słem?" Stłumia ją wszakże, a wiedząc z doświad­
czenia, że wszełkie zasady etyczne i psychologi­
czne, wszelkie rozumowanie wogóle niedostępnem 
jest dla ciasnego umysłu i małomieszczańskich 
pojęć pani Berty skłoniła tylko głowę i odparła 
z gorzkim pólsmiechem:

— Nie moją jest rzeczą oceniac pobudk., 
jakie kierowały synem pani; bo czy na dnie ich 
leżała próżność, cz] chwilowe zaślepienie, mał­
żeństwo nasze nie przestaje być przez to smutną, 
bardzo rmutną pomyłką...

— Tak, smutną pomyłką — przyznał Kor­
ski. — Ja zawiniłem pierwszy, bo nie umiałem 
nałożyć pęt wybujałej jego naturze ty, pani sy­
nowo zawiniłaś następnie, ho widząc to usposo­
bienie płoche a lekkomyślne, nie umiałaś steru 
domu we własne ująć ręce. Tak, zawiniłaś —

ciągnął z gniewem, własnemi zapalając się sło- 
wam —  bo zam.stst zejść do sfery męża, chcia­
łaś tu wasze pańskie i arystokratyczne worowa- 
dzić zwyczaje. Dziad jego boso chodził, po cóż 
mu salony i lokaje? W długich butach, w fa­
bryce, tam jego miejsce Gdyby go pilnował, 
wzroślibyśmy w potęgę, zamiast wstyd ściągnąć 
na moje siwe włosy.

— Tyle piniendzy! Tyle pmiendzyl — ję­
czała teściowa. Honor, zasady, uczucia nie przy­
chodziły jej na myśl wcale.

Wzmianka o „piniendzy" rozognił) starego 
Korskiego, dolewając oliwy do ognia jego 
gniewu.

— Nie pozwolę — wołał — aby przez sza­
leństwa Henryka ucierpiała firma, lub posag Do- 
rj Nie pozwolę, aby one ujęły zasłużonej sław/ 
fabryce.

— Sprzedać... Wszystko to sprzedać — 
poddała mu żona, wskazując ruchem półkolistym 
na urząd: enie saionu.

— Tak. Każę wszystko zlikwidować na 
rzecz wierzycieli. Dopóki ja żyję, fabryka nie 
może cierpieć, ani być ogołocona z funduszów. 
Liczę; pani synowo, że zechcesz zastosować się 
do tego.

Ira podniosła się i stanęła wyprostowana 
z ręką o krzesło wspartą.

(Ciąg dai. nast.)

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów, Hotel Georgia
Dolecą

P la u e ie  gumowe i szewiotowe angielskie, laski, parascle, 
k a l o s z e ,  r ę k a w i c z k i .
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Zapewne pragnąłby autor artykułu, żeby w Gali- 
cyi pozakładano szkoły... hajdamackie.

Posłuchajmy dalej, co piszą Bajdamaki o 
szkołach w naszym kraju: „Myśmy już mieli kie­
dyś takie s koły u bisurmanów(?) w Turcyi. Tam 
dzieci nasze zabiane przez Turków i Tatarów 
w jassyr, uczyły się religii, ta nie swojej a bi- 
surmansKiej. uczyły się języka, ta me swego a 
tureckiego, wychowywały się na rycerzy, ta nie 
■kraińskich rycerzy, Kozaków, którzyby bronili 
swego rodzinnego kraju przed napadami wrogów, 
— ni, oni wychowywali się w tych szkołach na 
jańczarów, którzy jak tygrysy napadali na swój 
kraj rodzinny, grabili, pal.li i to nieraz te włości, 
w których na świat przyszli, rżnęli swój naród a 
nieraz może i swą rodzinę, swego ojos, matkę. 
My (tj. Rusini) mieliśmy te(??!) szkoły w Polsce". 
Straszniejszymi od tygrysów i jańczarów ture- 
ckicn nazywają Bajdamaki rody: Potockich, Di;e- 
uuszyckich, Szeptyckich, Sapiehów, Sanguszków, 
Czartoryskich iwi. Przytoczyliśmy ten ustęp zie­
jący nienawiścią, przepojony fałszami, aby czy­
telnicy wiedzieli, jaką strawą Hajdamak* karmią 
swych zwolenników.

Z prasy ruskiej jeden tylko Balictanin pi­
sał o Bąjdamakach, potęoiając ich działalność, 
Badian milczy wstydliwie, a D ło ogranicza się 
na ogłaszania w kronice, kiedy ten tygodnik wy­
chodzi i jakię zawiera artykuły. Bajdamaki oam- 
wiają głosy prasy polskiej; mńdzy innymi po­
wtórzyły w całości artykuł Oaeety Narodowej. 
Wspomniawszy o tern, że wojowniczych pobudek 
nie lękamy się, piszą Bajdamaki niedowcipnie: 
„My ai nadto dobrze wemy z przeszłości, że La 
chy odważni, póki wszystkiego nie przerzną.u 
A  dalej: „Czy ruscy patryoci będą s ę cieszyli 
z Bajdamtkótc, to już dziś możemy powiedzieć: 
nawet bardzo. Na samym czole stojący i najpo­
ważniejsi [ rzygali przedpłatę niemal odwrotnie 
po otrzymaniu numeru okazowego, a se czejże 
szczoś howoryr, szczo, m ?“

Nie wdajemy się w przechwałki Hajdama­
ków, ani w to, kogo oni uważają za „najpowa 
żniejszyih", lecz pow‘ arzamy, źe smmem niena­
wiści, szczepieniem jadu i h&jdamaczyzaą Rusin; 
nie dob.ją się Ifcpszej doli i swobody. Prawda o 
zgodzie, która buduje nie jest „płochym1* wymy­
słem „Lachów**; stwierdzają to a? ?;e ludzkości 
od początku świata.

Reasumując «łosy prasy polskiej piszą B aj­
damaki: „Ta wściekła piana świadczy, że Uuj- 
damaki ugodziły dobrze w lacką bakatę, bo do­
świadczeni ludzie uczą nos, te po wystrzale zawsze 
trzeba słuchać, jaki skuies Tego roku dobrze 
godziliśmy w mch (tj. Lachów, słowo Polak w tera 
p śmie me istnieje) dobrze strajkami, a oś teraz 
Hajdamakami. Da JBóg, to jeszcze nieraz zmie­
rzymy się, jak powiedział poseł dr. Mogilnicki 
„powalczymy po kozacku**.

W dwóch pierwszych numerach batoźą Baj­
damaki narodowi^cką inteligencyę; artykuły mają 
za nagłówek: „Rutenska bajdużnist’ " (ślamazar- 
ność). „Nie wiemy — piszą EajJum. — czy jest 
gdzie na ś wiecie pod słońcem tak ślamszarny 
naród, jak Rusini. W  tym względzie Rusinom 
należy się palma pierwszeństwa". Autor zapytuje, 
ile to planów każdy RwS.n nie naobm ślał, ils 
projektów me naukładał, czy dla podniesienia 
Rus:, e/.y choćby dla zdobycia sobie samemu 
lepszej doli. I  odpowiada, ze plany w cisło nrze- 
oble'*, z źe^zną wytrwałością dbać o ich rozwój, 
„to już przechodzi siły Rusinów**. A dalej czy 
tamy:" D Rui.no w wszystkie olany, marzenia 
i projekty zaczynają przed drzemną, a kończą 
s:ę p zy szklafCc i . a auwrót. Gdyby poduszki 
un iaiy roowio, toby opowiedziały, jaki to Rusm 
odważny, kiedy jes*, głową o poduszkę oparty. 
Wtenczas on gotów wsa.sikich Lachów na śmierć 
pobić, gdyby który ośmiel.ł się urazić jego na- 
cyoDalność." Wszystkie zamysły organizacyjne 
Rusina tak długo jasne i stanowcze, jak długo 
„poduszka i kołdra krew jego rozgrzewa. A kiedy je 
nasz patryota edkryje, on. biedną, zacierają się... 
i znów patryotyczna praca rozpocznie się pod 
kołdrą, mysi izoni myśl i niestety tylko myślą 
pozostaje

Dalej opowiada autor, że na 100 tylko 1 
Rusin plany wprowadza w życie, a pozostałych 
99 wnrawdzie także przyprowadza swe plany, ale 
tylko pod kołdrą, i ts> co nocy na inny sposób 
przenicowywuje swe zamysłv“. .*3'amazarność pa­
nowie p-trytci wołają Bajdamaki — ruteńs-a 
śiamazarność.* Tę śiama&ainość widzą Bajdama­
ki priodtwszystkłcm w tem, će publiczność ruska 
me tąda po ret auraeyach, kawiarniach, cukier­
niach, sajnkach i karizmach, aby prenumerowano: 
Dii./, Swubo^ę, Komara i Hajdamaków, i żądają, 
aby Rusini doJkołowali lokale, w których tych 
gazet nie będzie. „Patryoci nie odkładajcie tej 
sprawy, bo ona wielkiej wagi, bardzo wielkiej 
wagi', — czytamy dalej.

„Nie brak u Rusinów sił, funduszów, czasu, 
ludzi, ale brak we wszystkiem niewzruszonej 
woli. Brak im intfinfpncyi, bn ao szkół średnich 
uczęszcza na 23 000 uczniów tylko 8.000 Rusinów, 
co jest kroplą w morzu. Do tego wszystkiego na 
ród ciemny, przygnieciony nędzą, gdzie się obróci, 
„wszędzie, na ka.+dvm kroku widzi Pohkę". Prze- 
wódcy narodu roy* tą o zaradzeniu złemu, zakła­
dają bursy „ale to wszystko takie mizerne, źe aż 
p< żal się Boże“ . Autor przyznaje, że jest pewien 
postęp „ale nim my dojdziemy, idąc takim kro­
kiem jak teraz, do 20 tysięcy naszych dzieci, to 
nas już lassnia może zalać".

Hajdamaki wypowiedziawszy tyle słów 
o „ruteń kiej ślamazarności" widzą znów winę 
w Lachach, którzy „z wiejskich szkół ludowych 
wyrzucili język niemiecki i gramatykę, a narzu 
ciii swój lacki język — do chronu (chrzanu) nam 
przydatny — wyraźnie w tym celu, aby oasunąć 
ruskie dzieci od szkół średnich". Wreszcie wra­
ca autor do prowodyrów i zarzuca im, że za­
miast j.00 założyli tylko 2 ruskie bursy. „Ehe, 
skąd wziąść pieniędzy, powie patryota, usłyszaw­
szy o bursach. Darujcie patryoci, ale naród nasz 
nie tyle pi niędzy od was potrzebuje, ile prze 
wodnictwa**.

Dla scharakteryzowania programu Hajda­
maków przytaczamy jeszcze kilka ustępów i sr 
tykułu pt. „Ostrożnie z ogniem!". Na '..stępie 
usprawiedliwia niejako autor naród ruski, a la- 
czej przywódców jego, dlaczego dotąd idą szła 
kami legalnej polityki (!):

Że dotąd nie przyszło jeszcze do hajdama- 
czyzny, że naród ruski w niewoli, milcząc, dźwi­
ga jeszcze pęta, któremi go skuli jego władcy 
(Polacy), to przyczvną tego to, że przywódcy na­
rodu ciągle jeszcze krzepią go nadzieją, iż w Au- 
stryi konstytucyjnej legalną drogą zdobyć będzie 
można to, co nam się należy, a co w monar­
chiach absolutnymi, jak Rosya, możnaby zdobyć 
jedynie rewolucją. Gdyby me było jeszcze tej 
nadziei, to dawno już mielibyśmy w Galicyi re­
wolucję, czyli jak „Lachy" zowią hajdamaćzy- 
znę. Są jednak jeszcze inne przyczyny, wstrzy­
mujące przywódców narodu ruskiego ud rzucenia 
weń haseł wznowienia łn.jdamaczyzny w czasach

XX wieku. — Oto z półczwarta miliona ludu ru­
skiego, najznaczniejsza większość, to ciemni anal­
fabeci. Zdobyć siłą i ofiarami wielsie dobra na­
rodowe i rzucić je potem na pastwę ciemnych 
mas, któreby je znów zatraciły, byłoby lekko­
myślnością A nadto na Rusi żyją masy Polaków 
łacińskiego obrządku, bałamucone przez księży 
polskich, którzy wmawiają w nie, że ludzie ci są 
Polakami, dlatego, bo wyznają obrządek rzym­
sko-katolicki i chodzą do łacińskiego kościoła. 
Trzeba oświecić te masy, otworzyć im oczy, iż 
one są także częścią ruskiego narodu.

Po tym cennym ustępie, który lep;ej sto 
kroć udowadnia konieczność organicznej pracy 
nad utrzymaniem polskości chłopa polskiego, 
osiadłego na Rusi, a wydanego dziś na łup i za­
gładę — artykuł kończy się w taki sposób: Ra­
chunki nasze pokończone w kraju z Lachami; 
ale nie skończone jeszcze z innemi narodami Au- 
stryi, ani z rządem centralnym, ani z Koroną. 
Te czynniki jeszcze nie przemówiły; czekajmy 
więc jeszcze nieco! A zresztą jeszcze i w kraju 
jest cokolwiek do zyskania. Są socjalni demo­
kraci, którzy nigdy nie dadzą się Polakom ująć 
dla ich walki przeciw Rusi-Okrainie. Są i ludow­
cy, którzy, kto w e, czy nie opamiętają się, że 
nie należy na zagładę Ukrainy sprowadzać Ma­
zurów do Galicyi wschodniej, widząc, jakim to 
interesom ma służyć.

Po tej serdecznej apostrofie do jedyny b 
prz7jaciół w obozie polskim, następuje wreszcie 
taki ostatni uslęp artykułu: Nie damy sobie żadną 
miarą wydrzeć Rusi czerwonej, zasianej niegdyś 
grodami kniaziów ruskich. Rusin za każdą piędź 
ziemi sąsiadowi swemu głowę obuchem rozwali I 
A choć wie, że za to czeka go więzienie, to on 
rzeknie tylko to : „ Wszystko mi jedno, a mesro 
nie dam". Gdy taki nastrój opanuje w walce na­
ród, wtedy trudno go będzie utrzymać w kar­
bach legalnościl

Wyraźnej przyszłości, czekającej Polaków 
w Galicyi wschodniej, narysować niepodobna. .

Awans listopadowy w arm ii.
Kapitanami I I  kl zostali porucznicy: Zapp 

Chlumfeld Othmar z 100 po 1 pp,, Dolić Markus 
z 75 do 20 pp., Tragl Prane, z 55 do 91 pp., 
Eckbel Rnpert z 97 do 15 pp, Grćschel Wiktor 
z 88 do 30 pp., Verney Er3tc. z 54 do 46 pp, 
ScLaumann Alojzy z 8 po 16 pp , Brunetti Józef 
z 99 do 46 pp , Smekal Karol z 4 bat. strzelców 
do intendantury, Riedl L. w 6 bat. strzel,,- Kunzek 
Karol z 55 pp. do szkoły kadeckiej we Lwowie, 
W a n ner Ant. 9 b. pion,, Haas Ehrenfeld Rudolf z 
9 bat pion do 100 pp., Daubek Józef z 28 do 
89 pp., Suchanek Eman. z 15 bat. pion. do 45 
pp., Br&eknjr Art. z 20 do 13 bat. strz., Czikel 
Józ. do 30 pp., Unar Teod. z 8 bat. strz. do 66 
pp , Eisner-Bubna Wilhelm z 80 do 2 bat. strz., 
Randa Maks. z 6 bar. stiz. do 41 pp., Gyurits 
Bitesz-Sckolgrada Teod, z 47 do 9 pp., Herzmann 
Sannwerd F-ane. z 15 bat. pion. do 18 pp., 
Schneider Karol z 74 do 57 pp.

Por tu znikami zoslali podporucznicy : Szidon
Karol 24 pp. Schindelar Winc. 58 pp., Houl F 
45 pp , Csercoevics Jan 10 pp., Fćrster J. 67 pp., 
Przibil Jan 66 pp , Wibiral Fr. 77 pp., Hassack 
Art. 41 pp., Fiala Tood. 77, Pados Fug. 40 pp., 
Jiranek O. 10 pp., Pers F. z 24 pp. do 12 p. ul., 
Gar Rysz, 89 pp., Storoźyńskl Józef 26 pp., Du* 
belowski Rysz. 75 pp , Zitny Wikt. 24 pp., Talir 
Emil 55 pp., Zygadlowicz Altr. 96 pp., Spithotf 
Eryk 29 bat. strz., Tschaudor Jan 58 pp., Hanss 
Hier. 95 pp., Zaffauk Orion Wikt. 24 pp., Sro 
czyński Izasław 10 bat. pion., Rudziński Stan. 28 
pp., Tschech Oskar 10 bat. strz , Hayniscb Rob. 
65 pp., Spindler He -bert 80 pp., Paulewicz Ernest 
9 1 at. pion, Wilusz Stan. 78 pp.

Podporucznikami zost> li kadeci: Knrtz Aleks. 
24 bat. strz., Nowak Jan 9 bat. strz., Przezdzie- 
cki Franc. 4 bat. strz. ces., Ambros Zdenko 10 
bat. pion., Zimmer Ernest z 10 do 2 bat. pion, 
Kanka Franc. 45 pp., Ritz Maks. 90 pp.. Muller 
Wiktor i Kausek Rud 40 pp., Adler Yizakna Ti- 
bor 24 bat. strz., Mayerl Franc. 10 bat. pion., 
Popp Lambert 18 pp., Hildebrand Adclf 58 pp., 
Slachta Zadjel Wład. 29 bat. strz., Uliehmarm 
Adolf 4 bat. strz., Schinzel Wikt. 55 pp., Beznik 
Jan 77 pp., Herzog Paweł 11 bat. pion., Kumpert 
Karol 9 pp , Jedliczka Fi&nc. 5 bat. strz,, Cvetnic 
Milan 57 pp , Fitbogen Ernes* 13 pp., Kallus Ant. 
16 pp. Gebaner Wilh 9 pp., Langaner Rud. 
4 bat. strz., Adamićka Leo 24 pp., Taglieber 
Lud. 100 pp., Cbromek Karol 45 pp., Weniger 
Ryszard 90 pp., Maenner Oswald 41 pp., Franzl 
Maurycy 40 pp., Beigl Rajmund 58 pp., Ne- 
chmicky Jar-sław 56 pp., liossmeisel Józef 77 p. 
p , Preissler Rad. 89 pp., Hoefert Ambros 41 p. 
p Schmid Roman 89 pp., Krinniger Jerzy 67 p. 
p., Hartmann Rysz. 55 pp, Kraus Karol 10 pp., 
Ochsner Konrad 77 pp-, Genau Henryk 4() pp., 
Peters Adolf 58 pp., Krom’ holz Kar. 77 pp.. Jo- 
nas Ottokar 80 pp., Pnlpan Rad. 65 pp., Leiei 
Alf. i Totzauer Adolf 95 pp., MÓtzl Józ. 95 pp., 
Pintera Ant. 89 pp., Friedrich Wilh. 55 pp., 
Hauptmann Gwido 77 pp., Pietsch Konrad 20 pp., 
Mayeritsch Józef 13 pp., Tisso Alojzy 30 pp., 
Kaspar Aug. 95 pp., Klementschitz F.yd. 90 pp., 
Simandl Leon 45 pp., Fabian Alfons 16 pp., Jo­
na i Józ. 46 pp., Brzozowski Wład. 28 pp., For- 
berger Karol 40 pp., Boztcmily Eman. 20 pp., 
Broser Ludwik 66 pp., Hempfling Alf. 10 pp., 
Sevcovic Zdenko 45 pp., Radke Jerzy 10 pp., 
Koglnig Franc. 96 pp., Robert Bolesław 13 pp., 
Hiibel Edw. 89 pp., Nettwall Eman. 10O pp., Sy- 
kora Hngo 30 bat. strz., BJbm Rud. 56 pp., Ber­
nard Ferdynand 57 pp., Matzke Wilh. 96 pp., 
Riedl Paweł 58 pp., Eisenstein Ant. 13 pp., En- 
derle Robert 45 pp., Fasching Henryk 45 pp., 
Heima Antoni 58 pp., Grigar Aug. 40 pp., Fest 
Zvgm. 30 pp., Frohlich Edward 30 pp., Swoboda 
Franciszek 55 pŁi., Eigl Dened. 18 pp., Schielhabl 
Franciszek 9 pp, Hartmann Eman. 80 bat. strz., 
Walii Alfr. 77 pp., Lorenz Emil 9 pp., Braber Iz. 
80 pp., Gemeiner Erwin 15 pp., H&ckensellner Józ. 
77 pp. Tschemer Józef 90 pp., Chytil Hago 10 
pp., Proksch Ferd. 30 pp., Nimmerrichter Juliusz
56 pp., Knittel Rob. 90 pp., Cosocaria Stef. 41 pp. 
Knap Aut. 9 pp., Dvoracek Wino. 56 pp., Wluka 
Otto 57 pp , Richter Adolf 30 pp., Seifert Józef 
*20 pp., Zimprich Adolf 56 pp., Szł&pa Jan 95 pp. 
Wild Karol 12 pp., Gottlieb Otton 66 pp., Hikl 
Józef 95 pp., Fischl Alfr. 68 pp,, Anlauf Konrad 
41 pp , Schwarz Alfred 20 pp,, Baumann Ferd. 
40 pp., Schwarz Art. 40 pp., Wes8e'y Eman. 56 
pp,'Malik Adolf 16 pp,, Rogsipanl Karol 77 pp., 
Haschke Franc. 96 pp., Wolf Franc. 96 pp., Mol- 
tke Maks. 56 pp., Flatz Hago 45 pp., Bresca Okt. 
58 pp., Streit Egon 15 pp.. Warana Karol 20 pp 
de Crinis Oskar 96 pp.. Pisecky Kraamhfeld Ka­
rol 95 pp , Gajka Jerzy 77 pp., Haniawetz Gnstaw 
96 pp., Bachtshitsh Włodz. 45 pp,, Mały Włodz 
58 pp., Sanermann Fryd. 40 pp., Marcinkiewicz 
Ludw. 8 bat. strz., Ziegler Józef 9 pp., Cemus 
Adolf 89 pp., Pfann Ant. 41 pp., Hildebrand R. 
9 pp., Welzl Wellenheim Gwido 100 pp., Rabas 
Alojzy 16 pp., Modes Rud. 13 pp., Albori Gino z
57 do 20 pp.

KRONIKA.
I m 6*ot dnia 5. Listopada 1902. 

K a le n d a n y fi.
W  czwarr- k 6 listopada Leonarda Wyz. — Gt. 

kat Arefl y. — Kai. słów. Wszech włada.
Wsohód słońca 7*1, zachód 4’26.

W  piątek 7 listopada Herkulana. —  Gr. kat M.ar- 
kyana. — Kai. slow. Żytomira.

Wsohód słońca 7 &, zachód 4 25.
W  sobotę 8 listopad- I Koronatów. — Gr. kat. 

Demetrya. — Ka'. słow. Sędziwoja.
Wsohód słońca 7*5, zachód 4‘24.

—  Minister hr Gołuchowskl otrzymał od suł­
tana wielką wstęgę orderu Osmanie z brylantami.

Z kolei państwowych. Minister kolei prze­
niósł komisarza maszyn A. Madera z dyrekcyi w 
Wiedniu do okregn w Czerniowcach, oraz komisa­
rza maszyn. Fr. Fróhiicha z  Czerniowiec do okręgu 
dyrekcyi whdbńskiej. Zaliczeni zostali w poczet 
urzędników X  rangi nauczyciele kolejowej szkoły 
Indowej we Lwowie S. Medyński jako koneapista 
i R. Tnhy jako asystent.

K ron ika  lwowska.
=  Powszechne Wykłady Uniwersyteckie

Pierwsza serya tegorocznych wykładów, która się 
rozpocznie w niedzielę dnia 9 bm., obejmie nastę­
pujące kursy: Prof. K. E l j a s z :  Budowa systemu 
słonecznego (z obrazami świetlnymi). — Dr. B. 
G u b r y a o w i c z :  Dzieje teatru w Polsce. —
Prof, dr. K. J. N i 11 n; a n : Geografia Polski, cz. 
I. Królestwo polskie (z obrazami świetlnymi). — 
Dr. E. P i a s e c k i :  Fizjologia ćwiczeń cielesnych 
(z obrazami świetlnymi). — Prof Uniw. dr. J. 
S i e m i r a d z k i :  Wulkany i trzęsienia ziemi. —
Doc. uniw. dr A. S z u l i s ł a w s k i :  Z hygieny 
oka. — J. T e n n e r :  O sztuce czytania. — Prof. 
ui iw. dr. E. T i 11: O umowach z uwzględnieniem 
potrzeb życia codziennego. — Doc. uniw. dr. A. 
W  i ni ar z: Ustrój społeczny i polityczny Polski. 
— Prof. uniw. dr. J Z a k r z e w s k i :  Początko­
we wiadomości z fizyki część I. (z doświadczenia­
mi). — Prof. dr. A, Z ip  per:  Grillparzera arcy­
dzieła dramatyozne na tle jego życia i epoki. — 
Bliższe szczegóły podają afisze oraz „Programy 
powszechnych wykładów uniwersyteckich1*, które 
sprzedaje księgarnie oraz portyer uniwersytetu po 
10 hal.

=  Rada m. Lwowa dokonała na wczorajszem 
posiedzeniu wyboru drugiego wiceprezydenta. 
Przed wyborem odczytał dr. Głąbiński imieniem 
klubu obywatelskiego oświadczenie tdj treści: 
„Wobec mylnych pogłosek, krążących wśród nis 
których członków rady miejskiej i w organach o- 
pinii publicznej, o celach i charakterze kin Lu oby­
watelskiego, oświadczam), że klub obywatelski za­
wiązał Się celem ułatwienia swoim członkom do­
datniej pracy w radzie miejskiej, oraz wykonywa­
nia skutecznej kontroli nad gospodarką miasta, 
zgoła zaś nie dla bezwzględnej jpozycyi, lab dla 
celów osobistych. Jakoż p r z y  sposobnośoi wyboru 
H-go wiceprezydenta miasta, postanoi ił klub oby­
watelski wstrzymać się od stawiania własnego kan­
dydata, zwłaszcza, że z ogólnego kierunku gospo­
darstwa miejskiego nie jest zadowolony".

P. Getritz starał się bromć prezydyum i mó­
wił, że jeżeli gospodarka była złą, to nie jest to 
win., ani prozydynm, ani poszczególnych klubów, 
ale całej rady.

Przystąpiono do głosowania. Na 83 głosują­
cych otrzymał p. Stanisław Ciuchciński 52 głodów 
i został wybrany drogim wiceprezydentem. 80 kar­
tek było białych I P. Ciuchciński podziękował za 
wybór, przyczeii wygłosił kilaa niezbyt udanych 
dowcipów w stronę tych, którzy oddali białe kart­
ki, t. z. w stronę klubu obywatelskiego.

Potem uchwalono cddać l l  nlikacyj w no- 
wem muzeum przemysłówem tow. przyjaciół sztuk 
pięknych bezpłatnie na loka] wystawowy na czas 
tak dłngi, póki gmach muzealny się nie zapełń*, 
względnie póki miasto nie zdobędzie się na własną 
galeryę obrazów

—  Rada ID. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 6 bm. o 6 wieczór.

=  P. Breiter a huzarzy. Wczora; miała być 
załatwiona afera pojedynkowa p. Breitera z huza­
rami. Poniswai jednak świadkowie p. Breitera dr. 
Czołowski i p. Webersfeld nie otrzymali od niego 
żadnej wskazówki, więc spisali protokół i złożyli 
swoje mandaty.

=  Ruski fundusz narodowo-strajkowy. Na o
statniem zebraniu ruskich mężów zaufania or»z 
członków kemitetn zarządzającego funduszem na 
cele ruskich akademików-secesyonistów uchwalono 
pozostałe pieniądze obróciń na cele ruskiej młodzie­
ży akademickiej, a na cele strajków i walki poli­
tycznej miał składać ruski ogół pieniądze odrę 
buie, tak jak to było za czasów secesyi uniwersy­
teckiej. W tej sprawie pisze teraz B iło : „Najpo­
ważniejsi Indzie, w tej liczbie i ci, którzy zarzą­
dzali funduszen akademickim, wyrazili przy tem 
myśl, Że sprawa strajków i politycznej walki nie­
mniej ważna, jak sprawa secesyi, że to tylko dal­
sze etapy naszego (ukraińskiego) boju, i że ruskie 
społeczeństwo powinno to zrozumieć i podtrzy­
mywać je jak najenergiczniej swą materyalną po­
mocą".

Utworzenie fnndnszn na cele strajków i bor- 
by politycznej przekazano wtedy „narodnemu ko­
mitetowi", który nkraińcy uważają za naczelni, e- 
gzekntywę „nacyonalnego stronnictwa11, a ponie­
waż „narednj komitet" ma jnż pod swym zarzą­
dem zawriązek funduszu narodowego, przeto chcą 
Rusini, aby wszelkie ofiary na wszystkie cele na- 
r dowe spoczywały w jednem ręku.

Biło  konstatuje, że ,rusk. ogół mniej się in­
teresuje i słabiej spełnia swe obowiązk: co do dal­
szych etapów naszej (ukraińskiej) nacyonalnej 
w alki". Organ Romańczuka i Franki twierdzi, żę 
thwila obecna wymaga od Rnsinów coraz więhsze- 
g i nakładu pracy i grosza. Pieniędzy ty on potrze­
ba na udzielanie pomocy tym, którzy strajkowali. 
A dalej tak pisze: „Ta nietylko jedne strajki sto­
ją u nas na porządku dziennym — zajdzie potrze­
ba bronienia nas (ukr&ińców) na szerokim, polity­
cznym świecie, czy to za pomocą czasopism w o- 
bcym języku czy zupomocą biuru korespondencyj­
nego, a przy tem, co jeszcze najważniejsze! — 
zbroić się w sanym kraju, skrzepiać kadry naszej 
crganizacyi i prowadzić za pomocą broszur i sło­
wem propagandę naszych idei i nowych sposobów 
naszej walki". W końca Biło  oznajmia, że będzie 
jak najozęściej ogłaszało wykazy sk.adek na fun- 
duss narodowy i strajkowy.

Na fundusz narodowy złożyli świeżo międ*y 
innymi: dr. Franke 4 korony i prof. Szuohewicz
10 k,, razom zebrano dotąd 4031 K.

=  Nieszczęśliwy wypadek weterana z 1831 r.
Antoni Klei ient uczestnik powstania listopadowego 
przechodząc dziś o godzinie 4 popołudnia ulicą, 
złam ł nogę. Wezwane pogotowie udzitliło p. Ele­
mentowi pierw-izej pomocy, poczem odwieziono go 
do szpitala. Sędziwemu, bo 86-letniemu bojowniko­
wi za sprawę ojczystą, grozi poważne niebezpie­
czeństwo.

=  Szwindel niemiecki. W  lwowskich sklepach 
żydowskich pojuwiły się ołówki, nie mające na so­
bie firmy fabrycznej, a natomiast duży czytelny 
druk: „Polski ołówek szkol nyOtóż  stwierdzono, 
źe pochodzi on z niemieckiej fabryki w Norym­
berdze, która owym napisem usiłuje przemycić 
swój wyrób do nas.

K ro n ik a  k ra j owa.
Z Żywca piszęi ’ Górale przepowiadają w tym 

roku bardzo ostrą zimę, myśliwi te przepowiednie 
potwierdzają, gdyż „zające w tym roku są bardzo 
tłuste". Prz.e>d niedawnym czasem szczyty gór po­
kryły się śniegiem, a „Biała Góra" wyglądała 
jakby obciągnięta lukrem. Pod wnływom promieni 
słonecznych, a csęścią deszczów, śniegi zginęły, 
bodaj na długo, bo jeszcze z pól nie pozbierano 
wszystkiego.

Samobójstwo żony generała. Z Przemyśla 
donoszą J oanna Makowiczka, żona generała Dorncz. 
Makowiczki odebrała sobie dzisiaj życie wystrza­
łem z rewolweru. Rozpaczliwego czynu dokonała we 
włąsnem mieszK&m:’u o godzinie 111/2 przedpoł. Sa­
mobójstwo to wywołało ogromną sen&acyę, gdyż 
Makowiczkowie żyli w przykładnem małżeństwie 
Samobójczyni liczące lat 41, osierociła dwoje dzieci. 
Strzał był celny, wymierzony w serce.

Mylna wiadomość. Słowo Polskie i Kuryer 
Lwowski doniosły, że w uzupełniającej uzkole prze­
mysłowej w Stanisławowie uczniowie zaohowywao 
się mieli tak niesfornie, iż dla uspokojenia ich mn- 
sisuo wezwać pomocy policyi, że policyanci wkro­
czyli do klasy, aie mimo to nie zdołali wpłynąć 
uspokajająco na młodzież, i dopiero wezwana straż 
ogniowa uśmierzyła rozhukaną młodzież. Otóż na 
podstawie iDformacyj, zaczerpniętycn ze źródła 
kompetentnego, należy stwierdzić, że cała wiado­
mość o zajściach w uzupełniającej szkole 
przemysłowej w Stanisławowie jest zupełnie 
zmyślona.

*
W sędzio.

Stciudek. Oskarż iny był zawsze głupi, jak 
słoniowa kość...

Oskarżony. To obelga!
 ̂Swiad°,k. Być może!... Ale przysiągłem, więc 

mówię prawdę l

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraficzne.)

W ie d e ń  5 listopada. Ogólny stan zdrowia 
hrabiny Gołuchowskiej jdst zadowalający.

b n t k * d a  5 listopada. W  miejscowości 
Foresł koło Brukseli zawaliły się dwa nowo zbu­
dowane domy. 8 robotników zostało pod gru­
zami. 5 trupów już wydobyto, a sądzą, że i trze1 
inni robotnicy śmierć ponieśli.

Stai pow ietrza. (Sprawozdanie centralnej ata- 
cyi meteorologicznej we Wiednin i austrrŁ. kioh kolei 
państwowych.) Dn 4 listopada 1902 o godzinie 7 rano 
Ozemiowoe — 1-9, Tarnopol +■ — , Lwów +0*C, Skole

t7T, Przeimyśl + • — , Tarnów + l -2, Nowy Zagóra 
5 8, Kraków — 10, Praga J-8-2, Wiedeń — 1-0, 
Semmering 4-8 2, Ludapeszt -f-6‘5, Isohl — 0*2, Biva 

- f  7'5, Trybst -f-9 0 Celsjusza.

MAŁY FEJLETON.

K ron ika ogólna.
§ Uroczyttośc kościuszkowska w  Wiedniu,

urządzona przez polskie stow. chrzęść, robotnikow 
„Ojczyzna** zgromadziła w salach „Słoweńskiej 
Besedy" przeszło 400 osób. Z wybitniejszych oso­
bistości przybyli: Wojciech hr. Dzieduszycki,
Włodzimierz Gniewosz, ks. prałat Pastor, ks. kano­
nik Włazowski, ks. prof. Źygałiński, ks. Łukasz- 
niewicz, OO. Zmartwychwstańcy, posłowie Stwiert- 
kia, Petelenz, radcy dworu Bosowski, Lipka, &mo- 
luchowski, inspeator kolei Szczepaniak, prezes Bień­
kowski, delegaci „Strzechy", „Gwiazdy", „So.lali- 
cvi Mr.ryańskiej*, ruskiej „Rodyny" i czeskiej 
„Besedy", Po przedstawieniu amator&kiem, wyko- 
naneir przez samych robotników, a członków „Oj­
czyzny". bardzo starannie i z pr&wdziwem zamiło­
waniem, deklamował 7-letni synek członku „Ojczy­
zny" p. M&llera piękny wierszyk o „mowie ojczy­
stej*. Następnie dr, Orłowski, wygłosił rzecz o 
powstania Kościuszkowskiem. Witany długotrwały­
mi oklaskami wstąpił z kolei na trybunę Wojciech 
hr. Dziednszycki i jakby w natchm iniu mówił o 
Kościuszce i o sprawie polskiej. Zwracał się do 
Polaków i Rusinów i zaklinał, aby porzucić spory 
partyjne i bronić wiary, ziemi, języka i przyszło­
ści narodu... Nie mniej gorąco przemawiał ks. 
prałat Pastor, wyrażając uznanie dla robotników 
chrześcijańskich, którzy na obczyźnie, o własnych 
siłach założyli bibliotekę, fundusz zapomogowy, 
biuro pośrednictwa pracy i przy każdej sposobno­
ści dowodzą karności i solidarności w sprawach 
narodowych. Mowy przeplatane były śpiewem chó­
ru „Ojczyzny", który wy Konał bardzo udatnie 
cały szereg pieśni naród ir^ych polsaich, ruskich i 
czeskich.

§ Odsłonięcie pomnika —  w  nooy. Niebywały 
wypadek, ażeby pomnik jakiejkolwiek znakomitości 
odsłonięto w nocy, wydarzył się teraz w flelsing- 
forsie w Fmlandyi. Wystawiono trm pomnih auto­
rowi epopei narodowej „Kalewala", Eliaszowi LCnn- 
vot; odsłonięcie pomnika tego miało się odbyć przed 
kilkn dniami. Ponieważ jednakże generał guherna-. 
tor Bobrikow zabronił przytem wszelkich manife- 
stacyj, a mianowicie odśpiewania fińskiego hymnn 
narodowego, komitet pomnikowy zaś obawiał się, 
że publiczność jednak nie zastosuje się do tego za­
kazu i żc to da powód do puszczenia nr nią hord 
kozackich, do gwałtów i nowych skarg do Peters­
burga na bnnt ludności fińskiej, nchwalono doko­
nać odsłonięcia rychło rano, gdy na ulicach mało 
jeszcze będzie pnbliczi ości. Jakież atoli zdumienie 
og&jneło członków komitetu, gdy zjawiwszy się 
rauo u stóp jego, znalazł} go jnż odsłoniętym. 
Uczyiiiło to grono włościan okolicznych w nocy, 
Z niemniejszem zdnmienlem zauważyła to publiczność 
mie/iSka, Z ar „z więc zaczęły się gromadzić koło po­
mnika tłnmy ludn, a hymn narodowy rozlegał się 
co chwila. Bobrikow uważał za stosowne nie prze­
szkadzać temu.

§ Mezalians W. ks. Pawła. Wielki książę P& 
weł Aleksandrowicz jest, jak wiadomo, stryjem 
obecnie parującego cara, jakc najmłodszy syn ca­
ra Aleksandra II. W wojsku zajmował stanowisko 
generał-porncznika i jener&ł-adjutanta cara. Ożenio­
ny był z księżniczką grecką Aleksandrą, która 
jednak po dwóch latach pożycia małżeńskiego u- 
marła. Przed trzema mniej więcej laty poznał 
wielki książę żonę adjutanta W. ks. Włodzimierza, 
b&ronowę Pistolaors urodzoną K&r&t&jew i zakochał 
się w niej. Już w roku zeszłym na balu dworskim 
•w pałacu zimowym przyszło do awantury, wskutek 
czego br. Pistolkors musiała opuścić bal dworski. 
Po niejakim czasie po tem zajścin przyszło na 
usilne starania W. ks. Pawła do rozwodu między 
br. Pistolkors a jej męienr. W czerwcu br. wyje­
chał W. książę za granicę, ponieważ po przenro 
wadzeniu rozwodu żaden z księży rosyjskich w 
Rosy! nie chciał mu dać ślubu. Ostatecznie znalazł 
się rosyjski duchowny, htó-y dał im ślnb w Li- 
woryi dnia 10 października br Cara, jąk wiadomo 
już, niezmiernie obniżył ten mezalians, wskutek 
czego nsunął swego stryja od służby wojskowej.

Oprócz w, ks. Pawła Aleksandrowicza, oże­
niony jest nierównorzędnie także W. ks.. Michał 
Michajłowicz, a mezaliansu dopuścił się również 
i Mikołaj Konstantynowie, któiy poś'ubił córkę 
policmajstwa w Orenburgu.

§  (iłód W SZWeCyi. W półnoonych częściach 
krajn nieurodzaj tegoroczny spowodował wielką nę­
dzę wśród ludności rolniczej. W  dolinie Tcrnea 
zwłaszcza stan rzeczy zaczyna przybierać groźny 
charakter. Zapasy zboża są zupełnie wyczerpane, a 
zebrane tu i owdzie zboże tegoroczne niezdatne 
jest zupełnie na pieczywo. Wśród mniej zamożnych 
włościan i robotników wiejskich pannje już głód, a 
w *vielu gminach nastąpiło zupełne zawieszenie 
pracy. Do rządu wniesiono Detycyę, aby tymcza­
sowo zniósł cło przewozowe od zboża i środków ży­
wności w najbardziej nieurodzajem dotkniętych pru- 
wiucyach.

Ze fitowarzyszelf.
& o W  1\ owsfci urządza w bieżącym roku kurs 

gimnastyki według systemu szwedzkiego dla tyoh nau­
czycielek, któro w ostatnich latach były ucz. staiczkam. 
kursów, urządzanych w Sokole dla pań i dla tych, które 
wykażą się zcajomożcią gimnastycznego systemu soko­
lego. Kurs rozpocznie się 15 bm.

Dziękuję za służbę!
Monolog.

(Mężczyzna, w odzieży stróża domu, kłania 
się i mówi):

Z przeprosyniem pana gospodarza... (drapie 
się w głowę). Przysedsm tu za jemeresem jeno 
nie śmiena... (iakby odpowiadał na zapytanie), Że 
zuowu w moim piecu dymi? Pan gospodarz każą 
piec przerobić? (pauza). Pokornie dziękuję jeno 
przerobienie pieca nic tu nie pomoże, (nieśmiało) 
Jo wiem, jestem prosta osoba... A jak kto jest 
prostą osobą a do tego głupią, to pewnikiem nic 
mądrego nie wymyśli. Abym prędzej mówił o co 
mi idzie? Abym panu gospodarzowi głowy nie 
zawracał? Słucham się łaski pańskiej, (ze smut­
kiem) Zdarzają się rzeczy, których krótkim spo­
sobem zbyć nie możno.. Jo wiem; bez te dwa­
naście lat w jednem miejscu służący, dorobiłem 
się szczęścia fanaiebjnego i godności ludzkiej. 
Przysedem nr służbę kawalirem... (sentymentalnie) 
Ja tu. w tvm domu, pod schodami , pierwszy rar 
sprawiłem łaźnię mojej kobiecie... To miejsce pa­
miątkowe panie gospodarzu... Nazajutrz po ślubie 
obiad byi nie w porę; jak jej tak, ona mnie 
owak... Jak nie wpadnę w złość, jak nie przyłożę 
pięścą w plecy.. aż w niej jękło... (płacze) Ten 
doin jest dla mnie oamiątkowy... Człowiek prosty 
też tna syi-ce... Takie zdarzenia pamięta się I 
(pauza) Tak samo panie gospodarzu, w śiacbet- 
nym domu pańskim urodziło mi się jedenaścioro 
dzieci... (płacze) Jedno przeziębiło się i u- 
marło, szkoda dziecka... Byłoby dwanaścio­
ro... (z wybuchem żalu) A  teraz już one się tu 
nie będą rodziłyl Inaczej nie może być, zrobi- 
liśwa z żoLą takie postanowienie. Ja wiem, że 
to panu gospodarzowi może być przykro, ale coż 
robić? (z rozpaczą) Już ja to miejsce porzucę. 
Już ja tą miotłą pańską na ulicy kurzu robić 
nie będę (z płaczem) Pójdę kaj mnie oczy po' 
niosą, ben na kraj świata... jo nieszczęśliwy... 
(ociera łzy) Dostałem miejsce pod nrmerem 17. 
Jo wiem, tam n i będzie gorzej. Gospodarz tam­
ten Jest w sobie maluśki, nie będę miał pożytku 
z jego starych butów, z jego kamizelki... To nie 
na moją miarę! (pauza) A jednak muszę ziąd 
odejść panie gospodarzu! (kłania się jakby do 
nóg) Wiem, żem niewdzięczny, jeno co robić? 
(z wybuchem rozpaczy) Jabrm tu dłużej zwaryo- 
wałl Ja tu nie wytrzymam! (chwyta się za gło­
wę) GwałtuI rety miłosierne ludzie! (pauza) Da­
wniej kiei się tu ino wprowadziłem, można było 
jeszcze żyć. Lokatory nie były takie postępowe 
i w całvm domu, oprócz nie wymawiając u pa­
na gosnodarza nie było fortepianu ani poświeć, 
(ze zgrozą) A co się teraz dzieje? Strach po­
myśleć! Dwadzieścia siedm lokali i dziewiętna­
ście fortepianów 1 Czy to w tabiem nieszczęściu 
w takiej klęsce można żyć? Jak ci pootwierają 
okna i jak nie zaczną w one nieszczęśliwe for- 
lepiary walić, to dusza w człowieku aż wyje. 
Za co te fortepiany tak cierpią, za jakie grzechy 
(pauza) A jeszcze rozmnożyli się złe ludzie, któ­
re nasze panny do złego podmawiają. Chodzą po 
domach i zamiast odmawiać od hałasów i awan­
tur dają pannom lekcye bębnienia i dobijania się 
do duszy fortepianowej. A wszyćkie panny robią 
wrzawę niepokój i zgorszenie, kióre ma się po­
dobno nazywać kawalerya rozwściekana od ja­
kiegoś Maskaniego, któren na pewno będzie go­
rzał za moją krzywdę. (Pauza) W  początkach 
zaciskałem zęby i myślałem: febra przechodzi- to 
> ona muzyka przejdzie. Jeno nie można, dopóki 
oną kawaleryę rozwściekaną grali na dziewięciu 
fortepianach, to jaszcze uszy watą zatkawszy, 
można bsło przecierpieć. Jeno od kwartału przy­
było sześć fortepianów i cztery pianina. Niny 
maluście a hałasują nie gorzej niż wielgie. Kiej 
usłyszę one rąbanie, rozum tracę i nie wiem co 
rob:ęj Wczoraj miotłą z błota wyjętą czyściłem 
now.jsieńki frak pański, a miotełką od rzeczy 
zamiatałem ulicę Wszystko mi z rąk wylata... 
Przez to przeniosę się do domu, w którym jest 
kuźnia i kotłami* Tam młoty huczą od rana do 
nocy, ale za to nie ma ani jednego fortepianu. 
Że robię głnpstwo ? Że tam od lokatorów nie bę­
dzie napiwków? Ja to wiem, ale trudna rada. 
Muszę sobie nerwy wykurować. Dziękuję za miej­
sce i proszę o świadectwo.

Ruch artystyczno-literacki.
* Filharmonia. Wczorajszy koncert wypadł pod 

każdym względem doskonale. Główną attrakcyą 
Dyła słynn.. wirtnozka p. Fannie Bloowfield, która 
prawdziwie po mistrzowsku odegrała koncert Grie­
ga, imponnjąc niebywałą pewnością siebie, do do­
skonałości doprowadzoną techniką i efeKtowncścią 
w wykonania arabesek fortepianowych. Koncertan- 
tkę darzono hucznymi a zasłużonymi obLsbami. 
P. Czelański święcił tryumfy jako dyrygent uwer­
tury do „Libuszy**. Odegrano wybornie między in­
nymi „Morskie Oko" Noskowskiego, oraz 9 symfo­
nię Beethovena pod batntą p. Melcera-Szczawiń- 
skiego, Nie wszystkie części wypadły ku zupełne- 
inr zadowoleniu. Na < gół arcydzieło tego mistrza 
pod sterem p. Malcera wypadło w wykonaniu zada- 
waliijąeo. I. M.

Z Filharmonii- W  czwartkowym koncercie, 
obok znakomitego skrzypka Stanisława Barcewicza, 
weźmie także udział baryton Maksymilian Ulanów* 
ski, młody artysta, który dotychczas znany byt 
tylko za granicą,^głównie w Londynie i Frankfur­
cie, gdzie występował w tamtejszej operze. Bogaty 
program, zawiera obok szeregu punktów, które wy­
konają obaj artyści, także nowe atwory orkie- 
stralne. Ceny miejsc na ten koncert nie 'toslbły 
podwyższone.
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R epertuar lwowskiego teatru miejskiego.
Jutro we czwartek „Marya Stuart“ Fryd. Schillera, 

występ Modrzejewskiej i gliwickiego.
W  piątek „Świat na opak", operetka Kapellera.
W  sobotę „Ma’ ya Stuart" Schillera, występ H. 

Modniejewskiej i Śliwickiego.
W  niedzielę wieczór „Hamlet" Szekspira.

skiej.

„Sece»ya(t wiedeńska.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń 5 listopada. 
Dziś odbyło się otwarcie Secesyi wiedeń-

Prace p o l s k i c h  artystów w tym ro­
ku zajmują osobną dużą salę, którą bardzo pię­
knie udekorował architekt Tichy z Krakowa.

Pisma omawiając otwarcie Secesyi, poświę­
cają pracom naszych artystów szczegółowe bar­
dzo pochlebne oceny.

Około 25 artystów polskich wystawiło swe 
prace. Z pomiędzy nich osobiście przybyli na o- 
twarcie pp. Ruszczyc, Mehoffer, Wyczółkowski, 
Szymanowski, Aksentowioz,Stanisławski ii. Wielką 
uwagę zwracają rzeźby Szymanowskiego, o których 
krytyka tutejsza wyraża się z wielkiem uzna­
niem Wiele osób pouziwia obraz Chełmońskiego 
„Kuropatwy", nawet chciała obraz ten zakupić 
komisya ministerstwa oświaty; obraz jednak już 
przedtem został zakupiony.

Na otwarciu byli ministrowie, wielu dzien­
nikarzy. Warszawskie pisma wysłały specyalnych 
sprawozdawców.

Przychylne przyjęcie dzieł sztuki polskiej 
w prasie tutejszej stanowi iście świetny punkt 
wobec dla Polaków tak przykrych stosunków po­
litycznych.

Z K R  k k O W A
(Telefonem i pocztą].

— Przed trybunałem przysięgłych odbyła 
się dziś rozprawa, wytoczona przez p. Mierosława 
Szeligowskiego, emerytowanego komisarza powia­
towego, właśoioiela biura informacyjnego we Lwo 
wie przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi Na­
przodu p. Kazimierzowi Kaczanowskiemu, o obra­
zę honoru. Napreód zarzucił był Szeligowskiemu, 
śe w eprawie zdradzenia tajemnicy urzędowej , któ­
rego się dopuścił dyetarynss w depart. przemysło 
wym namiestnictwa był aresztowany jako dyumista 
namiestnictwa. Obwiniony złożył deklaracyę, że 
inkryminowana notatka była zupełnie mylna i o - 
parta na mylnej informacji, zacz rp iętej z jedne 
go z lŁienników i śe wszystkie zarzniy w tym 
anykme dotyczące Szeligowskiego cofa i jako nie 
prawdziwe uznaje. Szeligowski zgodził się na de- 
klaraoyę, wobec czego trybunał ogłosił wyrok u- 
w&lniający.

Następnie rozpoczęła się druga rozprawa 
przeciw p. Kaczanowskiemu o obrazę honoru p. 
Gustawa Węgrzyna. Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadka p. S. Heckera.

Na dworcu krakowskim aresztowano „na­
ganiacza emigracyjne gott Karola Rabkę z Krako­
wa, liczącego lat 44, gdy transportował czterech 
wychodźców za granicę. Wszyscy wychodźcy, wy­
zyskiwani niemiłosiernie przez Rabkę, są w wieku 
popisowym i nie mieli ani dostatecznych fundubzów, 
oni papierów legitymacyjnych.

Z P O Z N A IT IA .
(Telegrafem i pocztą].

— Według krążących wieści ks. b i s knp
Z w i e r o w i o z  z o r t a n i e  m i a n o w a n y  bi ­
s k u p e m  s a n d o m i e r s k i m .

— Ubiegłej nocy o l l 1),, prezes warszaw­
skiego Tow. dobroczynności Maciej ks. Radziwiłł 
stt* się ofiarą znohwałego napadn. Gdy wracał od 
p. Łndwika Górskiego Nowym Światem zaczepił 
go pewien młodzieniec, który jnż przedtem zwraoał 
się był do księcia z prośbą o datek na wyjazd do 
Petersburga. Młodzieniec ów, pijany, zażądał od 
księcia Radziwiła 9 rnbli. Książe odmówił bardzo 
grzecznie i odszedł. Za chwilę dopędził go dorożką 
ów młodzieniec, i wołając „dawaj pieniądze, bo cię 
zabiję, uderzył księcia kijem w głowę a następnie 
kilka razy po rękach, poczem wskoczywszy do do- 
różki uniknął. Za chwilę nadeszli dwaj znajomi ks. 
Radziwiłła i odprowadzili go do domu.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Warszawski korespondent Deiennika po 
tnańśkiego pisze: Kiedy przed niedawnym czasem 
don.osłem o sprzedajności i skandalicznej niedo- 
iężnoaoi policyi warszawskiej, dzięki czemu dsieją 
się niesłychane nadużycia na każdym kroku, po­
sypały się zaprzeczenia. Tymczasam w tych dniach 
wyrok senatu, działający w tym razie jako druga 
instancja, skazał dwóch szefów biura policyi war­

„0 pojedynkach".
P. Kazimierz Chłapowski, członek pruskiej 

Izby panów, jeden z pierwszych, którzy w pol­
akiem społeczeństwie rozwinęli akcyę antipojedyn- 
kową, wydał świeżo broszurkę „O pojedynkach", 
którą pragnęlibyśmy widzieć w rękach wszystkich 
młodych ludzi.

W e wstępie pisze p. Chłapowski;
U nas w Polsce może mniej pojedynków 

niż gdzieindziej i mniej niż dawniej ar pierwszej 
połowie tego wieku bywało. Bard^ej rozwinięty 
i coraz bardziej rozwijający się duch katolicki 
większy dla praw Boskich i praw Kościoła jedna 
szacunek. Ogólna ogłada towarzyska także nie 
mało się przyczynia do tego, bo chociaż starzy 
ludzie mawiają, że dawna wielka grzeczność, ry­
cerska kurtoazya, wykwiLtność manier zanika, to 
ogólna ogłada, wykształcenie i pewien polor 
światowy, szersze dziś obejmuje warstwy, i coraz 
mniej widzimy ludzi nieokrzesanych, butnych a- 
wanturników z profesyi. Pomimo tego spotykamy 
się jeszcze często z zdaniem, iż pojedynek jest złem 
nie do uniknienia. Jeżeli tak jest w istocie, to 
tylko dlatego, że tyrania opisiń tego żądt* Wal­
czyć przeciwko tej tyranii jett obowiązkiem 
każdego.

Nie sądzę, aby łatwo było usunąć zupełńie 
pojedynki, za głęboko wkorzenione w tradycye i 
zwyczaje. Względy opinii dla pojedynków tłóma- 
czy nam urok odwagi i gotowość narażenia ży­
cia, które działają olśniewająco, i pokrywają to, 
Cu w nich przeciwnego moralności i rozumowi. 
Przyznać trzeba także, że prawo nie daje dosta­
tecznej ochrony i osłony dla czci osobistej przed 
obmową, oszczerstwem i obrazą, mianowicie wśród 
wyższych stanów i ludzi wykształconych.

Walka więc z tak głęboko zakorzenionym 
przesądem nie rozegra się bez trudności i potrwa 
jeszcze w niektórych sferach jego władza i pa­
nowanie, a niejeden młody człowiek może się 
naleść w trudnym wyborze pomiędzy swem prze­

gnaniem a strachem „co powiedzą ludzie". Jeśli 
^ardo stanie przy zasadzie, 1< dzie poważni i wpły- 
k owi powinni go zasłonić. Kilka przykładów ta-

szawskiej, Gruna i drugiego, którego nazwisko 
przepomniałem, na rok ciężkiego więzienia i pozba­
wienie wszelkich praw za przekupstwo w służbie. 
Nadmienić trzeba, że sąd warszawski uwolnił ioh 
obydwóch swego ciasn. Jeśli wyższych nrzędników 
policyi skazano na tak ciężką karę, to jnż winy 
ioh musiały być zbyt ciężkie; zwykle posługują 
się władze w takich wypadkach cichą dymisyą. 
Powtarzam, że polioya warszawska jest istotnie 
i niedołężną i przekupną. Wszyscy wiedzą o tem, 
znają fakta, znają mie; sca zbierania się złodziei, 
entenerów itd. — tylko polioya nie chce o tem wie­
dzieć. Od szefów biur do organów niższej, wyko­
nam zej władzy policyjnej — wszyscy, z małemi 
bardzo wyjątk mi — są łapownicy.

Ostatnie wiadomości.
W Krakowie w niedzielę w sali rady po­

wiatowej pod przewodnictwem Juliana Dunajew­
skiego odbyły się 4 godzin trwające poufne na­
rady stronnictwa konserwatywnego, dotyczące o- 
becnej sytuacyi politycznej i stosunków parła 
mtncarnych.

W  naradach wzięli udział: marszałek kra 
jowy i najwybitniejsi posłowie członkowie stron­
nictwa. Jak zapewniają obrady nie dotyczyły by­
najmniej wiecu narodowego.

Telegramy i telefonematy
Nowy gw ałt węgierski.

Wiedeń 5 listopada. Fremdenblatt donosi 
z Budapesztu: Nadeszły tu wiadomości, źe wę­
gierscy chłopi spiscy zburzyli zbudowany ze stro­
ny galicyjskiej most na Białce.

Chłopi uzbroili się, aby gwałtem przeszko­
dzić objęciu przez Galicyę w posiadanie tery to 
ryum nad Morskiem Okiem, przyznanego jej wy­
rokiem sądu rozjemczego.

Z W atykanu.
R z y m  d. 5 listopada (Tel. pryw.) Papież 

przyjął wczoraj arcybiskupa Szeptyckiego, bisku 
pa Czechowicza i pielgrzymów ruskich.

Podwyższenie kontyngentu 
rekrutów.

Wiedeńk 5 listopada. (Tel. pryw.) Dzien­
niki wieczorne donoszą, że jutro przedłożona bę­
dzie ustawa o podwyższenie kontyngentu rekru 
tów. Podwyższenie wynosić ma 20.000. Do usta­
wy dodane są obszerne motywa.

Wiedeń 5 listopada. (Teł. pryw.) Dziś 
odbyła się rada ministeryalna w sprawie ostate­
cznej redakcyi ustawy o podwyższeniu kontyn­
gentu rekrutów,

Z  parlamentu.
W iedeńk 5 listopada. (Tel. pryw.) Sły­

chać, że jutro nie będzie w parlamencie dysku- 
syi nad deklaracyą prezydenta ministrów, ponie­
waż czescy i niemieccy posłowie nie. cofnęli na­
głych wniosków.

Izba  panów.
Wiedeńk 5 listopada. W Izbie panów to­

czyła się na dzisiejszym posiedzeniu w dalszym 
ciągu dytkusya nad ustawą o handlu terminowym 
zbożem.

Prezes ks. Windischgraetz stwierdził, że na 
ostatniem posiedzeniu przy głosowaniu imiennem 
nad wnioskiem Kotulińskiego, aby ustawa we­
szła w życie w 2 miesiące po opublizowaniu, — 
mylnie skonstatowano brak kompletu. Prezydent 
przeprasza za to Izbę, zawiadamia zarazem, źe 
wniosek Kotulińskiego według rezultatu głosowa­
nia wówczas odrzucono, a § 25-ty w redukcyi 
Izby poselskiej przyjęto. Wniosek dodatkowy 
Lobkowitza odrzucono.

Izba panów przyjęła następnie końcowe pa­
ragrafy ustawy o handlu terminowym według u- 
chwał komisyi Izby panów, poczem przyjęła usta­
wę w 3. czytaniu, Kotulińsky i Lobkowitz wyra­
zili nadzieję, że w Izbie posłów ustawa otrzyma 
bardziej odpowiednie interesom agrarnym brzmię 
nie, aniżeli ustawa uchwalona w Izbie panów.

W ybory w An itry ł dolnej.
W iedeńk 5 listopada. Wre tu szalona agi- 

tacya z powodu wyborów z miasta Wiednia do 
sejmu dolno austryackiego, które się d nś odbędą. 
Cały Wiedeń zalepiony plakata ni obu stron wo­
jujących. Podług dotychczasowych obliczeń, anty­
semici mają wielkie widoki zwycięztwa.

Hej odwagi pociągnie innych i będzie mocniej­
szym taranem niż drukowane rozprawy. Hr. Le- 
dóchowski sam padł ofiarą swego przekonania, 
ale zmobilizował przeciw pojedynkom wielkie siły 
i można powiedzieć, że wyłom zrobił w szańcach 
przesądu.

Panie mające wpływ poważny na świat 
wyższy powinny i tu go użyć, nie patrząc sym­
patycznym okiem na tych bohaterów salonowych, 
którzy ulegają przesądom, a surowo potępiając 
tych, którzy dają przyczynę do pojedy nków, oka­
zując wyraźnie im swoją niełaskę.

Tymczas >m młodym ludziom radzę unikać 
okazyi do zwady. Najlepszym środkiem, starać 
się być dobrze wychowanym. Między prawdziwie 
dobrze wychowanymi luaźmi rzadko do pojedyn 
ków przychodzi. Od lat 50 przypatrując się pol­
skiemu społeczeństwu, doszedłem do przekonania, 
że w danym razie, zawsze z jednej lub d-ugiej 
strony, zachodziły zapomnienia i wybryki, które 
zwyczaje przyjęte w dobrem towarzystwie powin­
ny były wykluczyć.

Cechą zewnętrzną dobrego wychowania naj­
bardziej widoczną jest uprzejmość „Pamabilitó® 
Jest ona więcej n.ż zaletą — jest prawie cnotą, 
raz, że pochodzi z prawdziwej dobroci, szlachet­
nym umysłom właściwej, powtóre, że jej brak 
udammnia nieraz zupełnie działanie człowieka, 
którego cnoty i przymioty powinny wywierać 
wpływ dobry i zbawienny na otoczenie i społe­
czeństwo. Wieleż to razy spotykamy ludzi wy­
bitnych, którzy zamiast dla siebie i swych dążno­
ści zjednywać ludzi.,, zrażają ich szorstkością i kan- 
ciastością wzięcia I Już św. Franciszek de Sales 
mówił, że więcej much chwyta się miodem niż 
octem.

Na czem polega uprzejmość i jak się do 
niej nagiąć, jeżeli kto jej nie ma w naturze? 
Posłuchajmy, jak ją określa dla korpusu kadetów 
w Warszawie Katechizm Ryc—ski, któremu Ju­
lian Klaczko ty Katechizmie Nie-rycerskim taki 
dał rozgłos.

Na pytanie „jakim powinien być kadet dla 
swoich kamratów" odpowiada: „Obyczajny, grze­
czny, uczynuj i w żartach nawet nie oddalać się 
od tego poważania, które sobie powinni ludzie 
zacnego urodzenia, i którego uchybienie tyleż 
krzywdzi tego, który się w tem zapomniał, jako

Freiwaidau 5 listoyaaa Wybrano do 
sejmu 524 głosami adwokata wiedeńskiego Pohla 
z partyi niemiecko-ludowej.

Wiedeńk 5 listopada. (Tel. pryw.) Walka 
wyborcza do sejmu dolno-austryackiego wre 
i w obecnej chwili doizła do kulminacyjnego 
punktu. W  tej chwili rezultat jeszcze nie znany. 
Wiadomo tylko, że wybrano burmistrza z St. 
POlten Voelkla przeciwko antysemicie Wohl- 
meyerowi.

Sejm  węgierski.
Budapeszt 5 listopada. Na wczorajszem 

posiedzeniu Sejmu węgierskiego rozpoczęto dy- 
skusyę nad prowizoryum budżetom, em.

Generalny mówca stronnictwa niezawisłości 
dep. Fr. Kossuth podniósłszy, iz uchwalenie 
prowizoryum budżetowego równa się wyrażeniu 
zaufania rządowi, oświadczył, iż z tego powodu 
stronnictwo jego musi głosować przeciw prowi 
zoryum. Ale także ze względów aktualnych stron­
nictwo mówcy żywi nieufność dc rządu. Mówca 
krytykuje przedłożenie rządowe w sprawie po 
wołania rezerw zapasowych dla uzupełnienia sta­
nu armii podczas pokoju, a dalej twierdzi, iż 
podwyższenie listy cywilnej cesarza jest nieuza 
sadnione. Z« strony ofieyalnej wskazano, iż przy­
czyną podwyższenia listy cywilnej jest zwiększenie 
się apanaży dla arcyksiąząt. Mówca przyznaje, 
że liczba arcyfcsiążąt powiększyła się, jednak cóż 
kraj może wobec tego. Nasię Dnie kyierdzi mówca, 
że także zapatrywanie na faat, cftyczący wypo­
wiedzenia traktatów handlowych i przyjście do 
skutku odrębności celnej, jakie minister niedawno 
wyłuszczył, w] daje się mówcy wydaniem na tup 
praw narodu. Ze względu więc na te wszystkie 
okoliczności, stronnictwo mówcy głosować będzie 
pizeuiw prowizoryum.

Generalny mówca stronnictwa ludowego hi. 
Jan Zichy, sprzeciwia się również imieniem swe­
go stronnictwa uchwaleniu prowizoryum budże 
towego, Donieważ rząd nie uprawia wcale wy­
bitnej polityki gospodarczej. Zawarcie ugody 
z Austryą leży — zdaniem mówcy — w inte­
resie monarchii.

Dep. Hollo przyłączył się do wywodów 
Kossutha.

Na tem obrady przerwano.
Budapeszt d. 5 listopada. Szell przed­

stawił dziś Izbie postów sejmu węgierskiego 
przedłożenie rządowe, dotyczące uregulowania 
wychodźłwa, prawa zamieszkana zagranicznych 
poddanych w obrębie Węgier i przedłożenie w 
sprawie polityki zagranicznej.

Parlam ent angielski.
Londyn d. 5 listopada. Kanclerz skarbu 

Ritchie wniósł, aby Izba uchwaliła dodatkowy 
kredyt w wysokości 8 milionów funtów szterl. 
na pożyczki dla Boerów i lojalnych kolonistów 
w południowej Afryce, ponieważ przyznane 3 
mil. okazały się niewystarczające.

Bruksela 5 listopada. W Belgii utwo 
rzyło się pangermańskie stronnictwo, na którego 
czele stanął prufessor Gottfried Kurth. Stronnic­
two lo opiera się głównie na 10.000 Niem­
cach, zamieszkujących belgijską część Luksem­
burga.

Mowy Jork 5 listopada. (Doniesienie 
Biura Reutera). Republikanin Odell wybrany zo­
stał 11.604 głosami ponownie gubernatorem s.a- 
nu nowojorskiego. Demokraci zyskali kilka gło­
sów w kongresie.

La Wiktorya 5 listopada (Wenezuela). 
Dziennik urzędowy ogłasza sprawozdanie o wiel­
kości zwycięstwa wojsk rządowych koło La W i­
ktorya Zwycięstwo to oznacza zupełne rozbicie 
wojsk powstańczych, które są w rozsypce.

K a p s z ta d  5 listopada. Biurc Reu.era do­
nosi, że parlament odrzueił zwalczane przez 
związek afry Kanarów przedłożenie dotyczące re- 
organizacyi armii w koloniach Przylądka. Jest to 
czwarta z rzędu klęska prezydenta ministrów 
Sprigga podczas obecnej sesyi izby,

B u d a p e s z t  5 listopada. Wobec doniesie­
nia tutejszych pism o tem, że kró1 serbski złoży 
wizytę cesarzowi w Budapeszcie, oświadcza węg. 
biuro korespondencyjne, że w kuLch decydują- 
nic o tem nie wiedzą.

Londyn 5 listopada. Irlandzkiego członka 
parlamentu angielskiego Wilhelma heamonda a­

i tego, co to cierpi. Ukrywać powinien błędy 
swych kamratów, nie naśmiewać się z niedosko­
nałości ich, osobliwie, z tych, które mogą mieć 
z przyrodzenia, bo wyśmiewanie się z tej miary, 
nierozważnym i nieczujDej duszy być pokazuje 
tego, który się naśmiewa".

Dalej na pytanie „czy może być bojaźliwym 
albo tchórzem", odpowiada: „Na to me umiem 
odpowiedzieć, bo i słowa i rzeczy, które znaczą, 
są mi nieznaiome, i jeżeli kto w korpusie potrafi 
opisać co to jest — chybaby o tem słyszał, ze 
się gdzieindziej znajduje, bo co między nami ani 
jest, ani podobne być może".

I  dzisiaj, po zgórą 100 latach, nie zbłąazi 
młody człowiek, jeśli się temi zasadami przejmie, 
i w stosunku nie tylko do rówieśników będzie 
niemi kierował. — Powinien mieć tak we krwi 
i naturze prawidła dobrego wychowania, tak one 
nad nim powinny panować, by mu prawie nie- 
możebnemi były chwile zapomnienia i wybryki. 
„Grzeczność", powiada Krasiński, „jest pierwszą 
oznaką dobrego jeźdźca i cuglów panująco trzy- 
m mych nad karkiem własnego wewnętrznego 
konia".

Mówią niektórzy, że zbyteczne dbanie o 
formy i przyzwyczajenie wygórowanej grzeczno- 
śai zabijają indywidualność, a tworzą ludzi ba­
nalnych i tuzinkowych. Taine w historyi społe­
cznej Francy i, twierdzi, iż przed rewolucyą grze­
czność tak była opanowała umysły, że zniosła 
samodzielność i siłę, ludzie stali się niezdolni do 
żadnego energicznego działania. Wiele w tem 
może być prawdy; przesada we wszystkiem złe 
skutki wydaje, a miara najtrudniejszą rzeczą na 
świecie, dążyć do niej jednak trzena i pracować 
nad sobą, być tak w mowie jak w czynie „for- 
titer in re svaviter in modo".

Trzeba wypełniać swój obowiązek z ener­
gią, a czy n obec przełożonych, równych, czy 
podwładnych, czy wyższych stanowiskiem, a 
zwłaszcza niższvch nie przekraczać miary, jaką 
nakłada szacunek dla siebie i bliźniego.

Sądy honorowe powinny zupełnie ze swych 
praw wykluczyć pojedynki. Poparte przez opinię 
publiczną mogą je usunąć. Muszą mieć nie tylko 
prawo sądzenia bez apelacyi a zupełnem podda­
niem się obu stron ich wyrokowi (w przeciwień­
stwie do dzisiejszych sądów wojskowych, które

resztowano, gdy wylądował w Kingstown w Ir- 
landyi i odprowadzono do więzienia- gdzie ma 
odsiedzieć sześciomięsięczną karę aresztu, na któ­
rą skazany został za wygłoszenie niedawno pod­
burzającej mowy.

Berlin  5 listopada. Cesarz Wilhelm ma 
dziś o 11 wieczór wyjechać do Kiloaii a stam­
tąd w podróż do Anglii.

Parjń  5 listopada. Dzienn-k urzędowy o- 
głasza rozporządzenie ministerstwa wojny, we­
dług którego kary cielesne w kompaniach karnych 
i w więzieniu wojskowem są zakazane.

Waszyngton 5 listopada. Według do­
tychczasowych sprawozdań z wyborów demokra­
ci zyskali kilka dzienników, jednakże republikanie 
w nowej Izbie reprezentantów będą rozporządzali 
większością.

Dział rolniczy.
a Wyższa szkoła rolnicza dla kobiet. Rosyj­

skie ministerstwo rolnictwa postanowiło założyć 
wyższą szkołę rolniczą dla kobiet. Będzie to pier­
wsza tarta szkoła w Europie. Program jej jest już 
ułożony. Ma ona ogólnie wyksz ałuaó kobiety na 
rolników, a prócz tego ma dawnć kobietom sposo­
bność kształcenia się w poszczególnych gałęziach 
rolnictwa np. w mleczarstwie, ogrodnictwie, chowie 
arobiu, pasieemiotwie itp. Naukę trweó będzie trzy 
lata. Warunkiem przyjęcie jest ukończenie gimna- 
zyurr żeńskiego lab innej żeńskiej szkoły średniej. 
Absolwentkom wyśszej szkoły rolniczej przyznane 
zostały te wszystkie prawa, jrkie przysługują ab­
solwentom taki ;hze szkól męskich, a więo będą 
mogły zajmować posady w ministerstwie rolnictwa, 
będą mogły być zarsądozyniami domen państwo­
wych, lab nauczycielkami średnich szkół rolni­
czych. Termin otwarcia wyższej szkoły rolniczej 
dla kobiet jeszcze oznaczony nie został, a już 
zgłosiło się do niej 325 młodych pan z prośbą o 
przyjęcie.

Z rynków towarowych.
B an k  rolnlcaj we Lwowie dnia 5 listopada’ 

Ceny u  50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pssenioa gotowa 7‘30 do 7'60, osseuioa nowa 7 25 do 
7*40, żyto gotowe 6'25 do 6 40 na term. 6 10 do 6*20, 
owies obroczny got. 5’9 ) do 610, na term. 5 50 do 5 75 , 
jęczmień past. 5*10 do 5 40, jęczmień browarny 5 50 
do 6 —, rsepak nowy 9*50 do 9'75, lnianka 8 25 do 
**•75, groch pastewny 6 '— do 6'50, groch do gotowania 
7-— ao 9 50, wyki 4'50 do 5’—, bobik 6'10 ao 5*40, 
reozka Cr— do 0 — , kukuradza nowi 575 do 6*25, stara 

0'— do *0 - ,  chmiel /r. 56 kilo — ■— do — ■— . koniczyna 
czerwona 55 — do 65'— , biała 75'— d 90 — , szwedzka 
— •—  do — ’— , tymotka 22 ’— do 26*—

Spirytus loco sa 50 lit. gotowy 16'—  do 16'25, 
poritas T-rnoio. eskontyngentow- 7’25 do 7*50.

Usposobienie słabe.
Wiedeńk d. 5 listopad*. Oakiei (spokojrie) 20 40 d.. 

— •—. Nafta galicyjska 28 — do —•— . Spirytus — ■— 
lo 38'— (ustalony).

Wiedeńk dnia 5 listopada. Kurs w kor. i po 5(.; 
hlgr, Notowano: pszenicę na wiosnę 7‘54 do 7*55, żyto 
na wiosnę 6’76 do 677, kuknrnuzi na listopad — , 
kukarndza na maj czerniec —-—, owies na wiosnę 6‘59, 
do 6'30, rsepak na stjczeń-luty — , rsepak na sier- 
pień-wrLPsień— •—, olej rzepasowy ua styozeń-kwieoień.

Usposobienie siine.
Stan powietrza: pochmurno.

Budspem t dnia 5 listopada. Kurs w kor. i pi 
50 klgr. Notowano psrenicę -a  kwiecień 7'42 do 7’43, 
żyt. na kwiecień 6 48 do J-49, owies na kwiecień 6*33 
do 6-34, kukurudzn na maj 5*39 do 570, rzepak na sier­
pień 11 75 do 11’85.

Oferty ni pszenicę : mierne.
OhęJ Luyiu >g > czona.
Usposobienie lepase.
Stan powietrza: poohmurno.

Dział ekonomiczny.
|3 „Schodnica". Rada nadzorcza towarz. akc. 

„Sohodnica" wydała następujący niejasny ko­
munikat :

Przedewszystkiem protestuje rada nadzorcza 
prseciw pogłosce, jakoby tereny tow, „Schodnica" 
upadały co do swej ropodajnosoi. Ilośó ropy od 1 
styoznit do 31 października 1902 wynosiła 425.095 
centn. metr. netto, wobec 583 668 cent. metr. netto 
w tym samym okresie roku zeszłego. Aż do maja 
br. prodnkoya wykazał* postęp, dopiero ssoro 
wszystkie magazyny były przepełnione, byliśmy 
zmuszeni wstrzymać pompowanie prawie w połowie 
ązybów. Gdyśmy w ten sposób produkcyi istnieją­
cych szybów nie mogli zupełoie wstrzymać, by­
liśmy zmuszeni zaprzestać robot wiertniczych aż 
do nastania pomyślnych stosunków targowych. 
Hyperprodukcya ropy galicyjskiej jeszcze większy 
wywarła wpływ ua cenę ropy, a producenci w Bo- 
rysławin skutkiem nadzwyczajnych stosunków byli

zmnszeni do powiększenia swej pracy wiertniczej, 
przez co zaostrzyły się jeszcze bardziej atosunk' 
Wszystkie inne o kopalniach schodnickicł rozpo­
wszechniane wiadomości, jak o wtargnięciu wody 
i o wypadku przy próbnem wierceniu są niepraw­
dziwe. Tak samo jest bezpodstawną pogłoska o 
szybie „Jakób", albowiem ten szyi od 5 iat nie 
ma żadnego maczecie dla towarzystwa. Wydzier­
żawione tereny w Tarnawie doinej, które z powo­
du małej wydatności już w zeszłym roku po czę­
ści odpisano, przedstawiają się ooecnie o wiele po- 
myllniej. Wydatność naszej rafineryl odpowiada w 
znpełności wielkim, w bieżącym roku jei postawio­
nym wymaganiom i jesteśmy w możności wielką 
ozęśc naszej niemałej produkcyi ropy tam przera­
biać, a przerobienie rafinery: tak, ażeby całą nie­
mal produkcję ropy w niej przerabiać, połączone 
będzie z małym stosunkowo kosztem. Rada nad­
zorcza zaimnje się też tym projektem. Co do py­
tań w sprawie wydatności w bieżącym roku rada 
nadsoroza nie może dać żadnej odpowiedzi przed 
końcem roku, ponieważ oo się tyczy rafineryi, cze­
kają ją jeszcze dwa najważniejsze miesiące zbytu, 
a z drugiej strony sprzedaż zapasów ropy, rafina- 
dy i produktów ubocznych zawisłą jest od poło­
żenia targowego do 31 grudnia. Z przedstawienia 
tego wynika, że odmienne zapatrywania na poło­
żenie towarzystwa nie opiera się na wewnętrznych 
stosunkach, lecz należy je odrieść do zmian po­
wstałych wskutek hyperprodukoyi w Borysławiu.

Rada nadzorcza przyjęła dymisyę księżnej 
Ma"yi Lubomirskiej i wiceprezesa Rudolfa El- 
lisena.

Z rynków pieniężnych.
wiedeńk d. 5 listopada. (Tel. „G-aiety N« Mc- 

wej"). Zaniknięcie giełdy o god*. 2 minut 30 po połud­
niu. iJkoye austr. si J. Kred. 673'—, węg. sakłada kred. 
711‘ —, Anglobanku 272'—, Unionbanku 532-—, Baaka 
ii i  krajów koronnych 390'50, BeoWeremn 450'—( Bc- 
deneroditu 923 —, Gal Bonka bipot. —•—, kolei pań­
stwowych 703'—, kolei południowej 74 25, tramwaju JL 
—•—, B. —•—, iiolei Elbenthat 457-60, kolei pótnoonej
 , kolei csemiowiockiej 569—, aliiiny 35; — , Binia
Murań a 470‘50, praskiego towar*, żel. 1440 — , fabryki 
broni 301/50. turb. kie tytoniowe 320 50, oblig. węg. iu- 
demni*. 97'3& renta majowa 101*lU, austr. renta koro- 
nowr 100'JO węg. rerta koronowa 97'65, 56-let. listy tow. 
kredyt, aiemsk. T6*— , 4-procent. listy b...i.ra krajowego 
9675, 47,-prncen.. listy banku krajów. 101*—, 4-procent. 
listy banku hipote rsnego 9575, 4ł/i-proc. listy banku 
hipotecznego 100-15, 5-prucent. listy banku hipotecznego 
liO*—, 4-procent. galio. oblig. propinac. 98 60, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97'25, 4-procent. poży­
czki m. Lwowa 9475, losy tureckie 113*50, morki 116'90, 
rublo 25275.

P s r y i  5 listopada. Giełda wieczorna. Trzy pro- 
ceitowa renta 100*07. Mąka 29*35.

Nadesłane,
Za Łę ruhryaę Rsdakcya nie odpowiada.

Wilhelma SOK ZI5Ł0WY
od wielu lat ulubiony

Sok przeciw kaszlow i
1  flaszka K .  2 * 9 0  —  paczka poczt. =  6  flaszek 

K . 10 optatnie do zatdej stacyi austr -weg. rozsyłu 
F R A N C IS Z E K  W IL H E L M , aptekarz

c, i  k. nadworny dostawca 
N eunk lr ;hen, Niższa Aust-ya.

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowaniu 
herb gminy Neunkiichen (dziewięć kościołów). 

Nabyć moina we wszystkich aptekach, gdzie 
nie ma, iądać wprost od fitmy.

E le g a n n y ę  k o b ie t  rozpoznaje 
się nietylko po ubiorze, ale i po pa- 
chnidłach. Dla tego nas to i s ine ar­
tystki używaja bez, w* .ma się 

K r e m *  P u d e r  r y ł o w r  I Iflydka 
k r e m o w e  b iin o n \ t ak powsze­
chnie zalecane. Trzeb ^ugać na­
zwisko wynalazcy J». S im o n , 59, 
Faubourg St. Martin, Paris.

H O TEL ELBCPEJBK I
(Albert? Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa 5. listopada 1902. 
Hr. K. Krnseiitem z Niemirowa, J. Komornicki 
z Zawadki, R. Baatgen z Łopatyaa, St. Żmigrodz­
ki 7. Krakowa, B. Polio z Bóbrki, J. Weiss z 
Wiednia, dr. St. Górski z Kijowa, dr, Nebenzahl 
z Sanoka, R. Romańcznk ze Skolego, M. Wierz- 
chlejski z St&wczan, M. Trojanowa z Komorna, 
A. Urioh z Wiednia, Z. Weisser z Sassowa, E 
Gentiloma 1 Wiednia.

sądzą czy ma być pojedynek, czy nie), ale i pra­
we przymuszenia winnego do pizeproszema i da­
nia takiego zadośćuczynienia, jaki sąd za stóso- 
wny uzna.

Ale powiadają niektórzy — bą sprawy de­
likatnej natury, gdzie chodzi o ważne mieresa, — 
szczęście rodziny, — honor człowieka, cześć ko­
biety. Jakże je rozmazywać i roztaczać przed 
obcymi? Sądzę, źe na głośnym pojedynku sprawy 
te lepiej nie wyjdą, źe choć spotkanie będzie pod 
innym pozorem, jak się to zdarza, luazie zawsze 
dojdą i domyślą się prawdziwej przyczyny.

Sąd honorowy oczywiście musi być związa­
ny najświętszą tajemnicą. Mógłby i tam dać 0- 
piekę, gdzie prawo dzisiejsze niedostatecznie re 
puiacyi i czci człowieka oroni.

Mówiłem we Lwowie: Prawo dla wszyst­
kich równe nie zasłania honoru ludzi żyjących 
w rozmaitych warunkach. Inną jest obraza i 
krzywda dla człowieka wyższego stanowiska i 
wykształcenia, a inną dla nie mającego pojęcia 
o wymagamach nonoru. Prawo tylko częściowo 
to uwzględnia, zasłaniając surowszemi karami 
urzędników obrażonych w czasie wykonania u- 
rzędu, ale po za tem byłyby rozmaite inne ró­
żnice potrzebne.

Temu sąd honorowy może w większej czę­
ści zaradzić, nie tylko winnego karać jak sądy 
zwyczajne, ale i dać obrażonemu zadośćuczynie­
nie. Wykryć osznzorcę, zniesławionemu dobrą sła­
wę przywrócić, skrzywdzonemu na honorze krzy­
wdę głośnem uznaniem nagrodzić

Sądy mogą być albo stałe, raz na zawsze 
wybrane, albo w każdym wypadku przez intere­
sowanych uproszone. Nareszcie każda korporacya 
mogłaby mieć swoje, na wzór niemieckiego szla­
checkiego związku.

To, czego w Anglii dokazuł jeden surowy 
artykuł wojennego prawa, karzący wydaleniem z 
armii tak tego, ktorr obraził, jeśli nie przeprosił, 
jak tego, któryoy nie przyjął ofiarowanego wy- 
tłomaczenia, tego samego powinna u nas doko­
nać opinia publiczna wrższego towarzystwa, po­
pierając wyroki sądów z bezwzględną surowo­
ścią, wykluczając z pośród siebie tych, którzyby 
wyrokom ich poddać się nic chcieli, dopokąd się 
nie poddadzą. Przed takim sądem stanąć i od 
takiego usłyszeć wyrok — baliby się ludzie wię­

cej niż szpady lub kuli. Szacunek przed nim 
wstrzymałby niejedno żywe powiedzenie, niejeden 
wybryk, a zagrodziłby drogę zupełnie tym, dziś 
prawda już rzadkim, którzy w junakoryi i szu­
kaniu awantur widzą pewną, chwałę.

Jeszcze jedna uwaga. Dopóki dzisiejszy stan 
opinii panuje, me sądzę by trzeba radzić młode­
mu człowiekowi w świecie, aby bez potrzeby wy­
powiadał głośno swe zasady w tej mierze i za­
ręcza*, że w danym razie wiernym im pozostanie, 
śmiałe ręczenie za siebie mogłoby być przechwal- 
stwem, gdyby w odoc przykrych następstw nie 
miał odwagi dotrzymać. Oprócz tego narażałby 
się łatwo na 10, by ludzie mniej szlachetni, u- 
myślnie z nim szukali zwady, pewni bezkarności, 
aby sobie tanim kosztem, wyrobić opinię tęgości
i odwagi.

Będzie to prostą w tym razie nakazaną 
przezornością, aby siebie i drugich nie narażać 
na pokusy, nie wywoływać wilka z lasu.

Dość będzie, jeśli w danym wypadku, gdy 
zajdzie potrzeba, . nie ulęknie się swege zdania 
wypowiedzieć i pojedynku odmówić.

Samo przez się rozumie, że hto z góry 
zdecydowany nie dawać satysfakcyi z bronią 
w ręku, musi być tem ostrożniejszy w życiu, by 
nikomu nie dawać powodu do skargi. Czego 
żąda od innych dla siebie, musi tem surowiej 
od siebie żądać dla drugich.

Nareszcie przeciwnicy pojedynków mają 
obowiązek, gdy między znaiomymi zajdzie obra­
za, nie usuwać się, aie o ile można, bez przyj­
mowania roli sekundantów — ofiarować swe 
pośrednictwo, aby doprowadzić do zgody. Przy 
dobrej woli, nawet pomiędzy zwolennikami po­
jedynku, takie działanie może znaleźć uznanie 
i dopomódz do załatwienia trudności i pojedna­
nia zwaśnionych

W  końcu tej mojej pracy, którą pol­
skiej młodzieży ofiaruję, niech mi wolno będzie 
powtórzyć to, cc już przypomniałem we Lwowie, 
że zaszczyt śmiałej inicjatywy w tej walce, 
w której dziś bierze udział cały świat cywilizo­
wany, należy się Polakowi generałowi Moraw­
skie nu.

N aj znakomitsze wyrobu s. V. K H H m u p  if i l i t o , są wszędzie do nabycia

i
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV,

JEI. O a p e n d u .

TOM TRZECI.

— Czyś gotów?
— Zupełnie.
— A brylant?
— Oto jest.
Saint-Germain wyjął z kieszeni pudełeczko. 

Margrabia otworzył je i bacznie się przypatry­
wał brylantowi.

—  Nie ma plamy!
— A nie ma — odpowiedział hrabia.
— Czy to ten sam brylant?
— Rzecz łatwa do sprawdzenia, Boehmer 

nadworny złotnik przypatrzył mu się dobrze i 
zważył go przedtem. Niechaj to teraz powtórnie 
uczyni.

— Król będzie zachwycony!
— Mam nadzieję!,
— Powóz! - rzekł minister do wchodzą­

cego lokaja.

Wyszli.
— O której król jada kolącyę ?
— O szóstej.
— Mamy zatem zaledwie trzy kwadranse 

na odbycie 3 milowej drogi, jeżeli chcemy przy­
być godzinę przed kolacyą.

Powóz w cztery konie zaprzężony zatrzy­
mał się przed peronem.

— Jeżeli chcesz przybyć tam w ciągu 3 
kwadraosy, radzę ci margrabio wziąć moje ko­
nie. Każ twojej czwórce jechać za nami. Jeżeli 
zdołają nam dotrzymać placu do Charenton, t. j. 
do pół drogi, powiem, ie to najlepsze konie na 
świecie.

Minister dal znak. Powóz hrabiego de 
Saint-Germain zajechał. Obaj wsiedli.

— Do Choisy, a prędko! — rzekł hrabia.

Konie puszczone mknęły szybkim kłusem.
— Czy utrzymają się w tym kłusie, aż do 

Choisy? — spytał minister.
— Nie zwoln;ą biegu, zapewniam.
Przejeżdżając ulicę des Nonandićres, Saint-

Germain wypuścił gałkę papieru, którą trzymał 
w dłoni wychylonej z powozu. Ulicznik patrzący 
na przejeżdżający powóz podniósł gałkf-

V.
W Choisy w salonie róż, ośm najładniej 

szych kobiet z całej Traneyi, bawiły się w grę 
towarzyską. Pyły  to panna de Charolais, panie 
de Brancas, de Guśbrianź, de Gesvres, de Mai 
chais d’Estraden, de Villeaiin i wreszcie pani de 
Pompadour Tańczyły, śpiewały, okrążając króla.

Nowa ©soW wchodziła do salonu. Był to 
mężczyzna ekoło 50-letni, pięknej postawy, du­
mnej, wynioełej, wojskowej. W spojrzeniu, w 
ruchach wyciyfcuć było modna, że zwykł rozka­
zywać.

Był to hrah ia Maurycy Saski, syn natural­
ny Augusta, króki polskiego i Aurory Koenigs- 
mark, którego w roku 1743 Ludwik XV mia­
nował marszałkiem Franeyi. Od wczorąj był na­
czelnym dowódzcą wojsk niderlandzkich.

— Jakże zdrowie hrabio?
— Bardzo złe na nieszczęście królu. Cier­

pię bardzo, potrzebować będę spoczynku, jedna­
kowoż nieprzyjaciele Franeyi czekać nie będą, a 
krew moja do ciebie należy królu. Liczę zresztą 
na czynność obozowego życia,, na huk armat, za­
pach prochu. To mnie z pewnością wyleczy. 
Egzystencyą moją jest wojna,

— Chcesz powiedzieć sława! panie mar­
szałku — odezwała się pani Pompadour.

— Jesteś zł‘ /t łaskawą margrabino.

— Jesiem twoją wielbicielką panie mar 
szałku i to od dawna.

— Kiedy odjeżdżasz? — zapytał król.
— Jutro rano. Moje powozy gotowe będą 

na godzinę czwartą. Pojutrze o drugiej będę na 
miejscu, a w przyszłą noc przebiję kolumnę nie 
przyjacielską pod Tournai.

— Będzie to zatem, w nocy z 30 kwietnia 
na 1 maja.

— lak  królu.
— Siódmego przybędę i obejmę dowództwo 

nad wojskiem.
— Będzie to pięknym dla niego dniem.
— A przykrym dla nieprzyjaciół — zawo­

łała pani de Pompadour z uwielbieniem.
W  tej chwili pan de Bridge koniuszy kró­

lewski, wszedł do salonu, a zbliżając się do Lu­
dwika XV. rzekł:

— W. Kr. Mość, pan margrabia d’Argen- 
son przybył do zamku.

— Sam?
— Nie królu. Pan sekretarz nie powiedział 

mi jednak nazwiska towarzyszącej mu osoby. 
Prosił tylko o przyjęcie.

—  Proszę powiedzieć, że przyjmuję.
Pan de Bridge ukłonił się i wyszedł. Król 

się zwrócił do dam:
— Zobaczycie panie dziwną osobistość.

Margrabia d’Argenson 
Germain weszli do salonu.

i brabia de Saint-

VI.
— Zbliż się margrabio — rzekł król. — 

Wiesz dobrze, źe w Choisy nie ma żadnej ety­
kiety.

Margrabia się zbliżył.

—  Królu --  rzekł z ukłonem — czy Wasza 
Kr. Mość raczysz pozwolić, abym przedstawił 
hrabiego de Saint-Germain?

— Pan de Saint-Germain, przedstawił się 
jui sam oddawna swemi czynami, kochany mar­
grabio i niepotrzebuje twego pośrednictwa. Czy 
przynosi mi brylant?

— Tak królu.
— Gdzie jest?
Saint-Germain wyjął z kieszeni puzderko.

— Czy Wasza Królewska Mość — spytał 
króla —- rozkazał zważyć brylant, zanim go otrzy­
małem.

— Tak brabio. Boehmer zważył go sam w 
moim gabinecie.

(C. d. n.)

P J B O B N B  O G Ł O S Z E N I A
po  2  ot. od w y ra z u .

Herbata,
e h iósko-ro.iyjska, zbiór m ajowy, świeże 
Souehong L  z łr. 3 '75, I I .  z łr .  3 -— . O kru­
chy najlepsze z łr . 1-75 . O kruchy drobne 
atr. 1'30 za funt. Dwór L apszyn Brzeżany.

££3. Szat kościtmycii
i  wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
X. KOHONIEWSSBJ w e  Lwo­
wie, Pasaż Hamm.UL. sklep nr. 9,
po'eca: Ornaty, kapy, elalnsatynki, chorą­
gwie, baldachimy, antyped/a, Snwalnie, ozdo­
bne itu ły , snkienki na c.Tbońum, wszelką 
bielizną kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów sluckich i wszelkich st arych haftów. 
W szelki haft i  mej pracow n i jest tylko 
sączny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów p c c h \  yałnych WyJ 
aełam gratis. 877!

U  o  i ł o l  5-°°° potrzebny do założenia 
I ** I  l u  T dobrego interesu. Oferty pod 
Kapitał w administracyi. 940

p n 4 u r»-*l#i wyrabia urzędnikom pań-j 
r U i J u a n  stwowym, politycznym, 
autonomicznym, kolejowym , pocztowym, 
profesorom, oficerom etc. na długoletnie 
spłaty i najrychlej. „A gencya" Lwów, fach 4. 
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domowy, obiady smaczne i  zdro 
W w l K l  we poleca Z. Komoniewska, plac 

Kapitulny 1. 6 I I .  piątro. D la pp. handlow- 
g.w taniej. 878

* 1*  0 0  P i e r z a

t y l k *  6 0  c t .
Rozaełam zupełnie nowa, szare pierze, r ę ­
ką darte, pół kilo  tylko 60 c t , to same 
w lepszym gatunku tylko 70 ct. w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. za po­
braniem po ztowein. J E1RASA. handel 
pierzem w  Śm lohow ie, solo Pragi (Cze 
aby). Wymiana dozwolona. Upraszam o do­

kładny adres 8523

P n o * 7 l l I / l l i n  kapitała do założenia 
I UDfclllłllJy handln win i delikatesów 
na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu.: 
Zgłoszenia pod 20  B Wszelkiemi wyjaśnie­
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie! 
uwzględnia sią. K ap itał potrzebny 50.000 

jkoron, z czego 15.000 już złożonych. 938

IH Pasażu Hann:
l w o w s k i e

8521

farbowania siwych w łosów
wynalazku fabrykanta perfum Jul. 
Józefewloza. Jest to najlepsza
roślinna farba, którą można w 
przeciągu 10 minut nfarbować po­
siwiałe włosy na kolor oramy, 
brunatny, szary i  blond. Flakony 
po 3 k. i  próbne flakoniki po 

k. 1*20.
D o nabycia we Lw o w ie: w skła­
dzie apt. p. P. Mikolascha i Syna, 
w handln p. Friedricha, skład 

farb oraz n pp. fryzjerów.

I X * * * * * * * * * * *

(46 razy premiowane) 

od 2 do 8 listopada 
zajmująca podróż

Finlandya — Moskwa.
-filł- Wstąp 10 centów, 8523

ICUui U

N HM a i złoty na wystawie parysMej B00.
E W R A L G I E ,  b o l e  g ł o w y ,  
n e u r a s t e n i e ,  H l s t e r y r  t 
w s z e l k i e  c h o r o b y  n e r w o ­
w e  ustępują niezwłocznie po ,ca-| 
życiu p i g u ł e k  antinewralgic z-j
nych doktora C r o n ie r  75, rue de i W isznie wzkiego i Redyk 
la Bośtie, Paris. Wymagać praw- japtekach PP. Mikolascha i Wiewiórskiego, 
dziwycb z pieczątką Związku Fabry-j 3091

kantów. Cena 3 franki za pudełko. W e Lw o­
wie w aptekach PP . Mikolascha i Sp„ W e- “  

wiórskiego i Ehrbara. 3096

* * * * * * * * * * * * *
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S C H t T Z  I  (  U  i J E M
dom bankowy 1 kantor wymiany

Lwów, plac Maryaoki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata kuponów i wylosowanych obligacji 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko­
ron poeząwazy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów'podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą me lioząc prowizji. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, SCHtlTZ 1 CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryaoki L 7.

FDIOBOIDT wewnętrzne i
zewnętrzne, połączone z nad' 
miernym upływem krwi leczą się 
szybko przez użycie według 
wskazówek zawartych w polskim 
programie Maści, proszku i Pi-i 

gułek Dr Lebel w Paryżu. | 
"W Krakowie w aptekach P P j 

W e Lwowie w 1

■ O O O O O O O f
jj Chomonty 5

0

8
1 0 0 0  0 0 0 0 1

na 2 kon ie  tan io  A l  
do nabycia. B liższa \/| 
wiadom ość n dozor­
cy, n l. C zarn ieckie­

go 3. 8415

„Dobrobyt"
j j £  Kawiarnia Amerykańska
£426 p rzy  u l ic y  Trzeciego M aja  1. 11 we Lw ow ie.

Co'dziennie koncert muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór

a
OCOOOOOOOOODOOOOOOOOOOOOOO

Wyszedł już 3 ci numer I zaw iera :
Pogląd na regulatyw z r. 1884 o 
Kasach Oszczędności (przez M. Go- 
łąmba, dyrektora powiat. Kasy osz. 
w Wadowicach). — Banki i insty- 
łucye kredytowe w Austryi w roku 
1900, (c. d.). — Z Wydziału Związ­
ku trał. Kas Oszezęduości.— Bilanse 
gal. kas Oszczędności za rok 1901 
— Polityka skarbowa w Rosy i. — 
Notatki. — Amortyzaeye. — Skrzyn­

ka do listów. — Losow an ia . 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

8 korony, półrocznie 5, rocznie lOróŻe 
koron.
Redakcya i Adminietracya: Lwów, 

ui. Kopernika 7. 8415
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Ruch pociągi
© ■ b © N * r l ą , z ; v i . 3 ą c ; y  z  d L n i e i

( C z a s  i r o d k o

1 P O C IĄ G  T  ____  „

>w kolejowych
a a  1 - g r o  a a a a j a .  1 9 0 2  r c i s i a . .  

w o - a u r o p e j8 k l) .

P O C IĄ G  „

Tadeusza lir. Łubieńskiego
- w

0. p. loco st. kolei Czarna 
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, krze­
wów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, 
róże i krzewy ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszyst­
kich odmian i gatunków po cenach bardzo niskich, Ulustro- 

wane cenniki opłatnie i odwrotnie.

Wydawnictwo 8520

Księgarni Polskiej we Lwowie

„pieniądz"
powieść

Ludw ika Stasiaka
wyszła 2 druku i jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach. —  Cena 8 korony.

W  d n iu  1 9  l is t o p a d a  b r .  odbędzie się w e  L w o w ie  
w  H o t e lu  „ Im p e r ia l * *  o godzinie 11 przedpołudniem

Licytacyjna sprzedaż
tegorocznego p o r ę b a  l e ś n e g o

w  B z y w z Ita c Ł  pod Eawą ruską położonego
około 659 sosen, 647 dębów i 266 sztuk grabów i osik zawierającego, 
Cena wywołania 16.000 koron, wadium 10%. —  Bliższych wyjaśnień 
udziela Wny dr. Józef Pająk we Lwowie, ul. Kraszewskiego 13, lub 
Wny Kazimierz iRemiszewski w Siedliskach p. Rawa ruska. Drzewo­
stan oglądać możi\a za poprzedmem zgłoszeniem się u miejscowego 

leśniczeg o p. Marjana Geranowioza w Rzyczkach. 8524

e n

Prawdziwy t y l k o  w t t 'd y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kąrtką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nieprzewyższony.

W. MAAGERA
prawdziwy, oozyszczony 8467

T M  l  WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 

żółto-zieiona flaszka k. 2 . 
blało-zicloua „ h. 8.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitośoi medyczne zbadany 

i '7, j owodu wielkiej strawnośei przedewszystkiem 
dareeiom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
<c slego organizmu, a zwłasneza w enorobaeh 
piersi i płac, dla poprawienia soków, oczyszcze­
nia krwi itp.
Do nabycia we wszystkieh aptekach 1 handlach

korzenny eh monarchii anstro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi W. M AAGER, III/8, 

Henmarkt 3.
'Naśladownictwo będzie sądownie ścigane

U-OKI

l a i c p a  Kasa B o r n a
we Lwowie

podwyższa oprocentowanie wkładek 

n a  3 %  (3 * 7 5 )#|„ o d  s t a
a to:

z dn iem  1  listopada 1902 d la  nowyeh w k ład ek  i 
d ok ładek  do ju i  w ydanych 3-60 procentowych

książeczek, —

z dn iem  1 stycznia 1903 d la  wszystkich 3*60 p ro ­
centowych w k ład ek .

Oprocentowanie dawnych 4 - procentowych  
w k ład ek  pozostaje bez zm iany i  w ynosi nadal 
4 procent od sta.

Lw ów , dnia 28 października 1902.

G a l i c y j s k a  R a s a  O s z c z ę d n o ś c i  

w e  L w o w i e . 8si4

s r a

P 9 M 9 899004409999 0909 1999 —  y  ■ ■ n  n n n o ^ ą , ,Q
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1 Mydła toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe |
J  P O L E C A  7978 i

| J A N  I E N A T O W I C Z
t  Lwów, ui. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien-
2  nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

posp.losob.
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2*201 —  

— I 511

N a dworzec główny

Ickan (Jas, Buk aresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżniey, Nowosiefiey, Berhomethu, Czndina, Serethu, 
Radowiec. Yalepntny i Snczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 13|7 do 31 |S wł. co niedzieli 
i  święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuch o wie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezo Laborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Lawoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Serethu, Suczawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Brzuehowio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do S0|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Bajowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhometnu, Czndina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświgoima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca yia Demoioa, Sambora, Chyrowa

łBełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
^Brzuehowio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przes Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Yale- 

putny, Suczawy 
Janowa (od 1)6 do 3019)
Szczerea (od 1|6 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów- Kopyezyniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzce „Podzamcze*
'.tartiopolr, Borek wielkion, Grzymałowa 

Podwołoo iysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
.^odwołoai.yak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz.
I cdwołco/.ysk, (Odessy. Kijowa), Kopyozymeo, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwfnia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoczysk, (Odessy, Kjjowa). Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

posp. | osob.j 
|odeh. o god,

2-51

8-30

1-55 

200

2-40 
2-b5

5-50L

godj Z dworca głównego

— II Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), 
!' Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or uwa

— H Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, 
1, Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny, 
jj Yalepntny, Suczawy

4-15B Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyi iwa, 
1  Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, W ieli izki, Oświęcima 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowołiolloy, 
Brodiny, Putny, Yalepntny, Suszawy 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). Lubacz iwa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ryman iwa, 

Iwonicza Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9),-Ja i i  
Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Betzoa, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowieo, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuiec, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało >ra 
Szczerea (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i świjta)
Brzuehowio (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzit. lę : święta)
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, W , żniay, Kórósmesó 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka lebadu), Jasłu 'ba- 

bówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sącza, Lubaczowa 
Tuohli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od l/ó do 80/9 wł.), SKyja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuehowio (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

6-30
6-35

8-40

9.00
9-15 
9'50

10-30 
10-40 

1

2-151

3-09

3-15| 
3 
3'3tt

6-43
10-57

6’IOH Stanisławowa, Żydaczowa
6-20B Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa. Jezo 

Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|6 do 30|9), Oświęcima 
6'30H Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. codz.) 
6'35|| Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 1|5 do 8019 wl.)
Podwołeezysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa, (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoczysk, Kopyezyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dworca „Podzamcze*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Zalessezyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyaa, Zalesz 

ozyk, Grzymałowa

7-10 
8’16
8-25
9-00

10-05 
1030
11-00

11-1

Uwaga. Pora nocna oznaczoną .-est ramkami. —  Czas środkowo-europejaki jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. —  W mieście wydają

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t eck i . I  droKami i litografii Filier* i Spółki.


